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Witajcie!
Kraków. 18 września.

Dziś rozpoczął się w naszem mieście pierw
szy zjazd przemysłowy. Oby kraj odczuł re
zultaty obrad ludzi zawodowej pracy i najle
pszych chęci, którzy zgromadzą się w murach
starej stolicy Polski, aby tchnąć życie nowe 
w organizm narodu, aby powołać i pobudzić 
do funkcyonowania drzemiące w nim siły eko
nomiczne.

Nieprawidłowy bowiem, nierównomierny roz
wój społeczny, kultnralny i ekonomiczny, na
szego narodu, a już spędyalnie zamkniętej w
granicach Galicyi jego części, jest przyczyną 
chorobliwego osłabienia całego jego organizmu. 
Wyższe Lasze sfery społeczne, t. zw. „inteli-
gencya", mogą pod względem cywilizacyjnym 
iść w zawody z każdym narodem Zachodu. — 
Nasz naród wydaje zawsze jeszcze wielkich 
poetów, artystów, wirtuozów, myślicieli; ale 
poza tą  wierzchnią warstwą otwiera się czar
na czeluść: w niej roją się nieoświecone tłumy 
analfabetów. A przecież tchnienie cywilizacyi 
owiać musi cały naród, jeżeli on ma być ży
wym naprawdę i oddychać pełną piersią.

Cywilizacya i dobrobyt narodu są dwoma 
nieodłącznemi czynnikami; one uzupełniają się 
nawzajem i wywołują prawidłowe, regularne 
tętno w narodzie. Nie masz u nas powszechnej, 
w głąb ludn sięgającej oświaty, nie masz wy
robionej klasy średniej, mieszczańskiej, nie 
masz przeciętnego dobrobytu, któryby wszyst
kich sfer społecznych był ndziałem. Ciąży na 
nas jeszcze dzisiaj piętno dawnej, szlacheckiej 
Polski, w której tylko jedna klasa społeczna 
była przedstawicielką narodu.

Ale czasy zmieniły się; naokół nas wszyst
kie narody przekształciły się, oczyściły z ple
śni feudalnej, wytworzyły nowe warunki swej 
kulturalnej i ekonomicznej egzystencyi; my zo
staliśmy w tyle. Jeżeli nie tchniemy w nasz 
organizm tego nowożytnego ducha kultnry, 
który objąć musi wszystkie klasy społeczne i 
wnieść życie we wszystkie aróerye narodu, po
budzić do funkcjonowania wszystkie jego dn- 
chowe i ekonomiczne siły — to  z g i n ą ć  mu 
s i my ,  j a k o  n a r ó d ,  bo nie wytrzymamy 
współzawodnictwa z naszymi sąsiadami.

Upadek ekonomiczny jest okropną chorobą 
naszego narodu. Nie istnieje dia nas jedno z 
najsilniejszych źródeł dobrobytu nowożytnego: 
p r z e m y s ł  f a b r y c z n y .  Jeżeli tego czyn
nika nie ożywimy, Galicya nie przestanie być 
krajem nędzy i ciemnoty.-

Bo przemysł niesie nietylko chleb, nietylko 
daje dobrobyt. — on jest wyrazem cywiliza- 
cyi, postępu. Techniczny świat był zawsze pio
nierem cywilizacyi, postępu, wolności. On daje 
człowiekowi samodzielność obywatelską, wyry
wa go z taczek rządowej karyery, czyni go 
wolnym, swoich praw świadomym obywatelem 
kraju, dobrym i przywiązanym synem swojego 
narodu. Dla Czechów jest przemysł synonimem 
myśli narodowej; każda fabryka staje się twier
dzą. kolonią ich narodu. Brak przemysłu pol
skiego wydaje całe miasta na łup germaniza- 
cyi: dość spojrzeć na Białę i Cieszyn.

Więc z wielkiem zadowoleniem powitaliśmy 
myśl urządzenia w murach Krakowa pierwsze
go zjazdu przemysłowego i z prawdziwą rado
ścią spoglądamy na jego prace. Niechże wraz 
z uczestnikami tego Zjazdu, niech wraz z rzu
coną przez nich myślą, nowa zabłyśnie dla nas 
era, niech obudzi się przemysł, jako nowe źró
dło dobrobytu narodowego i' cywilizacyi pol
skiej.

Więc witając serdecznie nczestników kra
kowskiego Zjazdu przemysłowego, pracom ich 
irzesyłaray staropolskie życzenie : „Szczęść

>,?fioże!"

Program p. Bobrzyńskiego.
Onegdaj odbyło się w Krakowie zgromadze

nie wyborców kuryi „ziemi krakowskiej", pod 
przewodnictwem świeżej Ekscelencyi hr. Anto
niego W  o d z i c k i e g o. — Zdawali sprawę ze 
swej poselskiej czynności, a zarazem wygła
szali swe mowy kandydackie czterej dotych
czasowi reprezentauci „ziemi" („lud“ reprezen
towany jest przez innych posłów), pp. dr Mi
chał Bobrzyński, dr Piotr Górski, dr Franci
szek Paszkowski i radca dworu Władysław 
Struszkiewicz.

Z mowy dra Bobrzyńskiego, ogłoszonej w 
„Czasie", przytaczamy treść krotką.

Na dwóch polach rozwijał Sejm swoją pra
cę: ku podniesieniu- gospodarbtwa krajowego 
i ku podniesieniu oświaty. Nie wszystko jest 
dobrze, wiele, bardzo wiele jeszcze do zrobie
nia zostaje, aby dawne zaniedbanie naprawić 
i nowym, trudnym warunkom sprostać. Stron
nictwa radykalne krytykują osiągnięty już po
stęp, że nie jest dość szybki, a zwalając całą 
wrnę na większość Sejmu konserwatywną, czy
nią jej zarzut, że rozwój kraju wstrzymuje. 
Zarzut to wręcz „ o s z c z e r c z y " .  Śmielej i 
prędzej iść n i e  m o ż n a  by ł o ,  dla braku 
środków finansowych, a utrzjm ać trzeba ró
wnowagę pomiędzy dwoma postulatami: po
stępu tak oświaty, jak gospodarstwa. W spra
wach przemysłowych, w których posłowie z 
mniejszości zawsze pierwszy głos zabierają, 
niema systemu, bo się rozdrabniano. Rzeczy
wistemu postępowi w rozwoju oświaty i w roz
woju ekonomicznym przeszkodę stanowią ży
wioły radykalne,, bo zajęły opozycyjne stano
wisko wobec szkół wydziałowych męskich 
wobec reformy agrarnej (wniosek Kupki), ich 
bowiem celem n i e  j e s t  p o s t ę p ,  lecz zni
welowanie społeczeństwa w t. zw. jednolitej 
szkole i również jedno.itej biedzie. Jest tó 
antyteza postępu, który wszędzie i zawsze po
lega na wytwarzaniu jednostek silniejszych 
charakterem, wiedzą i kapitałem i mogących 
rzesze za sobą pociągnąć i świecić im przykła
dem.

P. Bobrzyński, jako prawdziwy stańczyk, 
szczypie każdego, uszczypnął więc i swoich 
konserwatystów. Powiada, że inny rodzaj kry
tyki działalności Seimu budzi się w łonie stron
nictw zachowawczych w kraju. W wielu umy
słach „poważnych" budzi się pytanie, czy 
oświata, którą w szerokich warstwach szerzy
my, nie odgrywa przytem roli obosiecznego 
narzędzia, czy też agitacyi socyalnej i polity
cznej nie ułatwia i nie toruje drogi. W Sej
mie, w jego dyskusyach i nehwałach, ten pe
symistyczny pogląd czy nastrój nie znajduje 
wyrazu, nierzadko za to spotkać go można 
w rozmowach prywatnych. Tego poglądu nie 
podziela były wiceprezydent Rady szkolnej kra
jowej, a zwalczając „pesymizm" konserwaty
wny, wypowiada uwagi, które się słyszało na 
zgromadzeniach demokratycznych. — Dodajmy 
na tern miejscu, że na zgromadzeniu wybor- 
czem kuryi wielkiej własności w Stanisławowie 
poseł Gniewosz oświadczył się bez ogródek 
przeciw oświacie ludowej, a poseł Cielecki ujął 
system konserwatywny w taką formułkę, żeby 
się starać o dobrobyt ludu, a oświata sama 
przyjdzie, że teraz zaś czyni się na opak.

Ale wracajmy do mowy p. Bobi zyńskiego. 
Sławiąc unię konserwatywną, powiada mówca, 
ż i jej cel leży w obronie solidarności narodo
wej i społecznego ładu, w obronie rządu kra
jowego, przeciw któremu zwracają się wszyst
kie zapędy żywiołów zamętu i rozkłada. Naj
wyższym postulatem patryotyzmu jest nmieć 
się rządzić, jest wytworzyć poszanowanie wła
dzy i prawa. Patryotyzm „pewnych" stron
nictw zasadza się przeciwnie na tein, aby prze

ciw rządowi krajowemu występować w Wie
dniu z telegramami, deputacyami, interpela- 
cyami i stanowisko jego wszelkiemi siłami osła
biać.

O reformie gminnej wyraził się mówca tak 
ostrożnie, że nic nie powiedział. Dzisiejszy 
stan rzeczy jest zły, waga reformy nie spo
czywa w wytworzeniu gminy zbiorowej, jeżeli 
z innej strony Sejmu wyjdzie projekt, zape
wniający rzeczywisty rząd u dołu i wykonanie 
ustaw, to go przyjąć.

Omawiając sprawę ruską, oświadcza się mó
wca za utrzymaniem kierunku, które społeczeń
stwo polskie przyjęło, ażeby ruch narodowy ru
ski, skierowany przeciw moskalofilstwn, popie
rać w tem przekonaniu, że także w dalszych 
swych konsekwencyach korzystny on jest dla 
państwa i krają.

Do „Koła krakowskiego" należał i w niem 
pozostanie, a liczy na to. że dążenia tego Koła 
spotkają się u innych grup konserwatywnych 
z życzliwem przyjęciem.

Taki program naszkicował ten najmędrszy 
ze Stańczyków, przedstawiciel ich myśli poli
tycznej. Czy ostrze, które skierował przeciw 
demokratom, tym najwstrętniejszym, co to ich 
„skoncentrowanymi" zowią, trafi ich i dotkli
wie zrani, wątpić mużna. Kraj stanie po stro
nie tych, którzy żądają pełnej oświaty ludu i 
pełnego wykształcenia przez szkoły średnie, 
którzy żądają energicznej akcyi dla rozwoiu 
przemysłu. Stronnictwo p. Bobrzyńskiego pra
gnie narzucić ludowi ustrój arystokratyczny, 
chce wytwarzać jednostki silne majątkowo i 
intelektualnie, a masę ludności pozostawić jej 
losom; demokracya chce dźwignąć szerokie ma
sy ludności pod względem ekonomicznym i u- 
mysłowym, stwarzając przytem wardnki dla 
największego wyrobienia się jednostek. P. Bo
brzyński widzi ducha narodowego tylko u swo
ich, u tych wielkich ziemian, co to w kuryi 
wielkiej własności głosują, w duchowieństwie 
i u tych w mieście stojących, których na swym 
pasku wodzą; demokracya zaciąga wszystkich 
w szeregi narodowe, wszystkie warstwy społe
czne pragnie przejąć duchem patryotycznym. 
Armię odrodzenia rekrutuje demokracya n do
łu, i. Indu i mieszczaństwa, konserwa poluje 
na jednostki, upolowała w swoim czasie Bo- 
brzvńskiego. który Drzecież c£ał z początku w 
szeregach demokratycznych, upolowała świeżo 
Wł. L. Jaworskiego, który nie tak jeszcze da
wno, jak w gronie kolegów „ir eifigie" 
wieszał Bobrzyńskiego, jaKo zdrajcę narodu. 
Te i inne jednostki zdobyli konserwatyści, ale 
czy za niemi przeszły do nich także wielkie 
rzesze ?

W najważniejszej kwestyi, która na porząd
ku dziennym przyszłego Sejmu stanie, co do 
reformy gminnej, nie umiał Bobrzyński zdobyć 
się na żaden program; przeciwnie, lekko za
znaczył, że ten największy projekt konserwa
tywny, ich „pićce de resistance", idzie w roz
sypkę.

Drugi mówca dr Piotr G ó r s k i  drutował 
zapewne ten rozbity garnek, a w jaki sposób, 
dowiemy się niebawem, gdyż p. Piotr Gór
ski , swoje bardzo długie przemówienia, druko
wać lubi.

A teraz ostatni cios przez p. Kobrzyńskiego, 
przeciw stronnictwom opozycyjnym wymierzo
ny. Szczyt marzeń polskich, własny rząd, — 
zrealizowany; realizowali go: Filip Zaleski, Ka
zimierz Badem i realizuje go Leon Piuiński i 
przeciw temu s w o j e m u  rządowi śmią wystę
pować. Kto ? Lud i miasta. Rzeczywiście, opo- 
zycya ich, to wielka niegodziwość, %o sprzeci
wiają się przecież akcyi, skierowanej ku skrę
powaniu wszelkiego ruchu swobodnego, ku 
stłumieniu wszeldej siły od dołu się dźwiga
jącej, bo lud i miasta chciałyby mieć także u-

dział w rządzie i zasiadać w ciałach reprezen
tacyjnych. nie pytając się o pozwolenie rządu, 
ba! z wyraźną intencyą kontrolowania tego 
rządu. P. Bobrzyński zarzuca warstwom ludo
wym i demokratycznym, że nie mają poszano
wania dla prawa. Gdzież na to dowody? — 
Wszak każdy, łapnący prawo, wędruje do kry
minału, ale tylko każdy z szeregów ludowych 
i demokratycznych. Kto jednak bezkarnie prawo 
łamie, kto cynicznie wyłamuje się z pod posza- 
uowania prawa, to ci, którzy są powołań na 
stróżów prawa. Długi szereg ich nadużyć, po
party dowodami, odbije się głośnem echem w no
wym Sejmie. Tam będzie miał p. Bobrzyński 
sposobność przekonania się, po której stronie 
wykraczają przeciw poszanowaniu prawa.

Car w e F rancyi.
W chwili, gdy piszemy te słowa, car Miko

łaj znajduje się już na wodach francuskich. 
Za nim biegną do Francyi niezbyt może dla 
obu stron pożądane echa ze zjazdu dwóch ce
sarzy pod Gdańskiem. I tak „Politische Cor- 
respondenz" ogłasza otrzymany z Petersburga 
komunikat, który stwierdza, że ze względu na 
ogólną politykę i na specyalne interesy Rosyi 
i Niemiec zjazd pod Gdańskiem cesarza Wil
helma z carem Mikołajem ma znaczną wagę 
polityczną. Komunikat ów zajmuje się również 
i wizytą cara we Francyi, dając rządowi fran
cuskiemu niedwuznaczne wskazówki, jak ma 
oceniać ten wypadek.

„Zapowiedzianemu pobytowi cesarza Miko
łaja II we Francyi — powiada autor komuni
katu — należy przypisać tosamo znaczenie, 
jak odwiedzinom jego w r. 1896. Pobyt ten, 
podobnie jak poprzedni, zaznacza węzły ści
słych stosunków pomiędzy obydwoma krajami, 
których przymierze jest jednym z zadatków 
powszechnego pokoju i w tej myśli wszędzie 
bywa ocenianym. Jest to pokojowem dziełem 
rządu francuskiego dla dobra narodu, że stara 
się o utrzymanie dobrych stosunków także z 
innemi państwami. Dążności te zgadzają się 
zupełnie z dążnościami rządu rosyjskiego, gdyż 
polityka gabinetu petersburskiego opiera się na 
zasadach, które mają na celu utrzymanie po
między mocarstwami dobrych stosunków, będą
cych najlepszą gwarancyą pomyślnego rozwoju 
i pokojowego postępu świata cywilizowanego."

Tak więc z Petersburga na Wiedeń posłano 
do Paryża ostrzeżenie, ażeby odwiedzinom cara 
przypisywali Francuzi tylko to znaczenie. Które 
przywiązuje do nich sam rząd rosyjski. Jeżeli 
Francya sądzi, że skntkiem wizyty carskie! 
odniesie w zagranicznej polityce swojej nowe 
jakieś korzyści, to myli się bardzo wobec ko
munikatu petersburskiego.

Natomiast na wewnętrzne stosunki francu
skie nie pozostanie bez wpływu pobyt ca-a 
we Francyi. Już wczoraj zaznaczyliśmy, że 
nacyonaliści i monarchiści, liczący na poparcie 
Rosyi w walce z republiką, doznali zupełnego 
zawodu. Rada municypalna paryska, w więk
szości swojej nacyonahstyczna,. nie otrzymała 
nawet z kanrelaryi carskiej odpowiedzi na 
zaprosiny, by cai odwiedził Pa^yż. Otóż „Ma
tm", od pewnego czasu półofioyalny organ 
rządu francuskiego, omawiając tę przykrą dla 
Paryża sprawę, zaznacza przedewszystkiem, że 
program podróży carskiej we wszystkich szcze
gółach był już w lipcu wypracowany i nic nie 
można było w nim zmienić. Z-esztą, powiada 
„Matin", w Petersburga wiedziano dokładnie, 
co się dzieje w Paryżu. „Nasi sprzymierzeńcy — 
pisze „Matin" — znają dokładnie „oziębienie", 
panujące pomiędzy paryską Redą municypalną 
a rządem republiki Z tego wynikło, że gość 
nasz, przyjmując zaproszenie do rato«za, oba

wiał się, ażeby w wewnętrznym sporze polity
cznym, z którym nie ma nic wspólnego, nie 
musiał zająć jakiegoś stanowiska, gdy wizyta 
jego jest wynikiem wzniosłych pnnktów wi
dzenia i wysokich planów (!), a złożoną zosta
nie naszej ojczyźnie, lecz nie naszym małym 
kapliczkom. Dlatego wobec pewnych zaprosin. 
które są prawie strofowaniem, car zachowuje 
mJeżenie i, jak sądzimy, zachowa i nadal mil
czenie".

Z Paryża donosi telegram, że wczoraj pre
zydent republiki Loubet w towarzystwie pre
zydenta gabinetu Waldeck-Rousseau i ministra 
spraw zagranicznych Delcassć’ego odjechał w po
łudnie do Dunkierki. Publiczność zgotowała 
prezydentowi na dworcu owacyę. W Dunkierce 
całą noc padał deszcz; tak samo przed połu
dniem, skutkiejn czego dekoracya ulic bardzo 
ucierpiała.

Nowi przyjaciele.
Nie skutkiem położenia geograficznego, lecz 

skutkiem przebiega wypadków dziejowych, dzi
siejsze królestwo rumuńskie wliczone zostało 
do szeregu państw bałkańskich i z niemi też 
dzieli losy rozmaitych ewolucyj politycznych.
F akt ten pęwtarza się od czasu, gdy byłe księ
stwa naddunajskie otrzymały po wojnie krym
skiej niezależność od Turcyi. Obecnie do t. zw. 
państw bałkańskich należą: R u m u n i a ,  En ł -  
g a r y a ,  S e r b i a ,  C z a r n o g ó r a ,  G r e c y  a i 
oczywiście T n r c y a, ze względu na swe posia
dłości europejskie. |T a k  jak dziś rzeczy stoją, 
Bułgarya, Serbia i Czarnogóra oddałj się o tyle 
pod wpływy polityki rosyjskiej, że owo poro
zumienie rosyjsko-austryacko-węgierskie, w spra
wie wpływu na Bałkanie, uważać możua za 
wręcz iluzoryczne.

Pozostały jeszcze tedy Rumunia i Grecya, 
oraz do pewnego stopnia Turcya. które to pań
stw a, wobec coraz wyraźniej zarysowującego 
się związku swych sąsiadów pod egidą Rosyi, 
szukać muszą gdzieindziej punktu oparcia. 4 - 
Pominąwszy inne względy czysto politycznej 
natury, należy również wziąć na uwagę, że 
Rumuni i Grecy bliżsi są siebie, niż Słowiau. 
Ich pokrewieństwo rasowe wskazuje im w chwi
lach wspólnego niebezpieczeństwa wspóiuą ak- 
cyę wtedy, gdy g~ozi zarówno Rumunii, jak 
Grecyi, ekspanzywność południowej Słowiań- 
szczyzny. Z jednej strony Austro-Węgry, a 
z drugiej Turcya nie mogą, jak tylko przychyl- 
nem okiem patrzeć na coraz wyraźniej wystę
pujące zbliżenie między Atenami a Bukaresztem. 
Król J e r z y *  spotkał się już raz w r. b. na 
terytoryum austryackiem w A b b a z y i  z kró
lem K a r o l e m  i jeszcze tej jesieni odwiedzić 
go ma znów na zamku P e ł e s z  w Rumunii. 
Prosta rzecz, że król Karol bądzie rewizytował 
swego gościa w Atenach. Większość dzienni
ków wiedeńskich twierdzi zupełuie otwarcie, 
że to zbliżenie jest dziełem hr. G o ł u c h ó w -  
s k i e g o. Specyalnie Rumunia, gdzie w osta
tnich czasach wyplenili się rusotilscy meżowie 
stanu, ma swe osobne powody do nieprzyja
znego stosuuku względem Bułgaryi. Wyniki 
procesu S a r a f o w g  i towarzyszy, pom:mo, że 
formie stało się zadość, są policzkiem, wymie
rzonym rządowi i społeczeństwu rumuńskiemu. 
Wbrew oczywistym dowodom zbrodni, popełnio
nych na terytoryum i ne, poddanych rumuń
skich, oskarżeni zostali uwolnieni, a rewolucyj-. 
ny komitet macedoński, którego działalność 
skierowane jest, między larem i, przeciw Ru
munii, bo jest czysto bułgarskim^ po dawnemu 
agituje. Tensam wzgląd oddziaływać musi na 
Tnrcyę, bezpośrednio zagrożoną w swym stanie 
posiadania przez agitacyę rewolucyjną mace
dońską.

Dwór w Haliniszkach
przez

E m m ę  Je ieńską .

9 (Ciąg dniszy).

— Uczciwy — ale pieniędzy nie masz. Z cze
go zaaatek zapłacisz?

— Niechaj jaśnie pani nie lęka się — ja  i 
sam nie zjem i dzieci nie nakarmię — a wy
płacę każdy grosz. Jaśnie pani mnie zna — 
czy ja ki“dy oszukał ? Żeby mnie tak Bóg 
skarał, jeże)' ja kiedy — choć na kopiejkę 
oszaKał... ja  uczciwy żydek...

—- Zobaczymy. Pomówię z panem Adamem. 
. — J a  jaśnie pani dam tyle, co i Mowsza.— 
^ jdek  schylił się do kolan pani i jeszcze mó
wił o swej uczciwości. Ale na to nadszedł pan 
Adam i marszałkowa zwróciła się do niego. 
Zydek wiedział, że popsułby cały interes, na
rzucając się w tej chwili. Więc znikł w mgnie
niu oka i tylko posłyszano turkot wózka, z mię
sem zdążającego ku lodowni.

— Dzień dobry mamci — rzekł pan Adam, 
schylając się do ręki staruszki. Ona go pogła
dziła po głowie. Był to mężczyzna ogromnego 
wzrostu i tuszy okazałej. Twarz miał opaloną, 
na której wvrastałv nierówne i twarde wąsi- 
ska, spuszczone w dół melancholijnie. Wogóle

wyraz jego twarzy, pomimo okrągłości i ja
skrawej tery, smutny był, frasobliwy jakiś, 
przygnębiony, jakby martwy. Tylko oczy sza
re. do oczu * matki podobne, patrzały rozu
mnie.

— Jakże tobie, kochanie moje ze zdrowiem?— 
spytała matka. Mówiła głośno i wyraźnie — a 
on uchu przechylał i oczami starał się słowa 
zgadywać. Słuch miał tępy od dziecistwa, a 
teraz po różnych przejściach, wśród nieszczęść 
i chorób, które przebywał, pogorszyło się i 
ciężko z nim szła rozmowa. Najmłodszy to był 
z pięcia synów marszałkowstwa i może jej 
najukochańszy, chociaż do żadnej słabości do 
niego nie przyznawała się nigdy. Ale gdy pa
trzała na niego, oczy jej wilgotniały z rozrze
wnienia i uśmiech ukazywał się na jej zapa
dłych ustach i rozjaśniał jej zmarszczki. Cza
sem wzdychała ciężko i głową kiwała nad jego 
dolą.

— Jakże tobie, kochanie moje, ze zdro
wiem ? — powtórzyła głośniej.

— A nic, mamciu. Dobrze. To głupstwo! Ale 
pogodę mamy nakoniec.

— Chwała Bogu.
-— Będziemy mogli żyto zwozić nareszcie.
Chwilę milczeli oboje, patrząc na zalane 

słońcem podwórze, na dom bielejący w głębi, 
na zieleń i kwiaty —- i na błyszczącą taflę je
ziora, co tam w dali leżało błękitne całe i prze
zrocze.

— Pięknie dziś — rzekła pani marszał
kowa.

— Pięknie mamciu. Niema nic na świecie 
nad nasze Haliniszki.

Uśmiechnęła się do syna i zauważyła:
— A ot, Antoniowej nie w guście. Woli za

granicę. ..
On się zasępił, brwi mu się zbiegły nad o- 

czami — i rzekł krótko:
— Bo głupia.
I znowu stali, milcząc obok siebie, a oczy 

ich z lubością spoczywały na otaczających 
przedmiotach.

— A wysłałeś konie ?
— A lakże — wyszły przededniem. Faieton 

i bryka.
— Zobaczymy, jakie to te nowe projekta 

Antoniowej. Może tu osiędzie.
Ale on, choć słyszał, tylko ręką machnął 

lekceważąco, jakby o takich rzeczach i mówić 
nie było warto — a spostrzegłszy opodal łow
czego, ku niemu się zwrócił. Pani marszał
kowa też skierowała się w swoją stronę, ku 
todowni, spiżarni i apteczce, gdzie Aleksander 
z rondlami czekał na wydanie obiadu, a rudy 
żydek na opłacenie mięsa, i gdzie zaczął ten 
i ów krążyć z różnemi interesami.

Jeden przyszedł po pieniądze na pensyę, 
drugiemn wypadło dać lekarstwo, ten przyniósł 
jaja i kurczęta do sprzedania, tamten prosił 
o przyjęcie dziewczynki na służbę — leśniczy 
przyniósł parę sztuk zwierzyny, a prosił o sok 
dla chorej żony, ekonomowa z drugiego fol
warku przysyłała ogórki świeżo posolone, a eko
nom skarżył się na pachciarza — ngrodnikowa

przychodziła pytać, wiele truskawek zebrać na 
konfitury, a przytem donosiła, że chłopaki ze 
wsi plądrowali w nocy po ogrodzie, wkradłszy 
się przez dz.urę w płocie. Wśród tego przy
biegł chłopiec kredensowy z oznajmieniem, że 
Marcela kuchenna wylała sobie na nogę cały 
garnek mleKa gorącego, a teraz jęczy i krzy
czy w niebogłosy.

Pani marszałkowa od jednego do drugiego 
szła spokojnie, miarowym krokiem. Tu weszła 
do garderoby i wydała jakiś rozkaz, to wróciła 
do biurka i zapisała coś do księgi, z apteczki 
wvdała, tego wysłuchała, tamtemu zrobiła wy
mówkę, temu wypłaciła należność. To się schy
liła do szafki z lekarstwami, to wyciągnęła 
z szuilady regiestra gospodarskie, obrachowała 
coś, uporządkowała to i owo. I jak czółenko 
w krosnach, tak krążyła tam i napowrót, od 
swego gabinetu do przedpokoju, od garderoby 
do spiżarki, nie spiesząc się ani niecierpliwiąc, 
zawsze tasama, spokojna i drugim na usługi 
oddana.

I tak było codzień przez długie, dłngie lata.

II.
A panienki jeszcze spały. W ich pokoiku, 

na górze, cicho było zupełnie, przez niezaslo- 
nięte okna dzień wpadał swobodnie. Nawet 
promień słoneczny wdarł się przez dzikie wi
no, które dom pokrywało, i kładł drgające bla
ski na bielonych ścianach i n& podłodze. — 
A panny wciąż spały.

Zosia, biała i pełna, leżała w gęstwinie

swych złotych włosów, wyciągnięta na wie
cznie zakrótkiem łóżku. Głowę wspartą na 
ramieniu wtył odrzuciła, zsunęła na bok kapę, 
którą była okryta i bose jej nogi wyglądały 
z pod długiej kosznli, niezbyt małe, ale zgra
bne, mocne nogi, które znać dnżo chodzić i 
biegać um.ały. Spała ona twardo, nierucho
ma ,ak posąg złożony na puszystym sienniku 
i jak posąg biała w swych płóciennych dra- 
peryach, bezduszna i nieświadoma. Tylko fał
dy na jej piesiach podnosiły się rowno, tylko 
włosy jej rozsypane na poduszce falowały i 
lśniły się jak żywe, a przez młode jej i zdro
we ciało przepływała fala krwi gorącej, która 
różowiła okrągłe jej policzki i wydęte przez 
sen usteczka

U przeciwległej ściauy, drugie stało łóżeczko 
żelazne. Na niem, wtulona w poduszki, czer
niała chuda i drobna twarz Ani. Ciemne jej 
rzęsy rzucały cień na policzki, koło ust osiadł 
wyraz cierpienia, chorobliwe jakieś SKrzywie- 
nie, co mogło się rozwiać w nśmiechu, ale u- 
wydatoiało się teraz boleśnie na twarzy tej. 
tak młodej jeszcze. — Przez usta rozchylone 
nieco oddech przedzierał się nierówny, jakby 
zduszany. Czasem lekkie drżenie przebiegało 
po całem ciele i poruszała się ona niespokoj
nie i westchnienie jej się wyrywało, jakby 
skarga.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W prasie wiedeńskiej obiega pogłoska, że 
R u m u n i a  i G r e e y a  j u ż  z a w a r ł y  kon -  
w e n c y ę ,  jakiej jednak jest ona treści — 
niewiadomo. Najświeższym zaś objawem zbliże
nia się między temi państwami jest podróż kil
kuset studentów rumuńskich z wyższych za
kładów naukowych do Aten,' gdzie ich przyj
mowano w sposób niesłychanie serdeczny i o- 
wacyjny, jak o tem doniosły depesze. Częsty 
udział wyższych wojskowych rumuńskich w ma
newrach wojsk austryacko-węgierskich — jak 
teraz następcy tronu rumuńskiego ks. F e r d y 
n a n d a  — dowodzi, że nie pozbawionemi są 
podstawy pogłoski, jakoby między R u m u n i ą  
a A u s t r o  - W ę g r a m i  s t a n ę ł a  k o n w e n -  
c y a  w o j s k o w a  n a  w y p a d e k  w o j n y  
t r ó j p r z y m i e r z a .  w z g l ę d n i e  A u s t r o -  
W ę g i e r  i N i e m i e c  7 E o s y ą .  Wielkim 
przyjacielem Austro-Węgier ma być, upatrzony 
na „generalissimusa4* armii rumuńskiej, gen, 
L a h o v a r y ,  który bardzo często się styka z 
szefem generalnego sztabu armii austryacko- 
węgierskiej. br. B e c k i e m .

Ze względu na przytoczone okoliczności zu
pełnie jest natura)nem, że Eumunia stara się 
przeciągnąć Grecyę na tę stronę, po której 
stanęła. Leży to bowiem w interesie obu tych 
państw, aby oparły się na trójprzymierzu, bro
niąc swej samodzielności przed Eosyą, której 
straż przednią na półwyspie Bałkańskim two
rzą: Bułgarya, Serbia i Czarnogóra. Tego zda
nia jest zapewne i wysoka Porta.

Z wyborów.
Statystyka wyborcza. Powiedział pewien pe

symista, że statystyka jest po to, aby za jej 
pomocą udowadniać rzeczy nieistniejące i nie
zgodne z prawdą. Niewątpliwie jestto twier
dzenie bardzo pesymistyczne i bardzo ze swej 
strony dalekie od rzeczywistego stanu rzeczy, 
jednak uzyskuje siłę zupełnej prawdy, jeśli się 
mówi o statystyce politycznej konserwatystów, 
a zwłaszcza ich krakowskiego organu „Czasu“.
Wczoraj w zestawieniu cyfrowem tegorocznych 
wyborów, „Czas11 pozwolił sobie na tego ro
dzaju pobożne fał.szerstewka, aby koniecznie 
wmówić w swoich czytelników, że wszyscy 
przeciwnicy konserwatywnego obozu nietylko 
nie odnieśli zwycięstwa, ale zostali zdruzgo
tani.

W tym celu sztucznie się śrubuje cyfry opo
zycyjnych stronnictw w zeszłej kadencyi, a je
szcze bardziej sztucznie obniża w obecnej, aby 
wykązać jak największą różnicę na korzyść 
konserwatystów. I tak n. p. w cyfrach, odno
szących się do Sejmu poprzedniego, liczy się 
pp. Żardeckiego i Klemensiewicza i do ludow
ców i do skoncentrowanych demokratów, — 
w statystyce obecnej zaś nie liczy się p. Żar
deckiego i p. Huzy, który został wybrany na 
podstawie tego samego programu, co p. Kle
mensiewicz, ani do demokratów, ani do ludow
ców. Cyfrę demokratów z zeszłego Sejmu ze
stawia „Ozas“ na podstawie dat ze wszystkich 
kuryj, w obeęnym oblicza ich wyłącznie wedle 
wyborów miejskich i to z pominięciem p. Pot
tera — no i tak dalej.

W ten sposób „Czas“ przychodzi do przeko
nania, że skoncentrowani demokraci stracili 3 
mandaty 1 mają ich 10 zamiast 1.3, ludowcy 5 
(3 zamiast 8), Związek chłopski 2 (4  zamiast 6) 
i Eusini 2 mandaty (13 zamiast 15). Ńaodwrót 
mieli zyskać secesyoniści demokratyczni 1 man
dat (14  zamiast 13), Stojałowszczycy 2 (za
miast 1), a konserwatyści 7 (94 zamiast 87).

Tymczasem rzecz się przedstawia inaczej. 
Skoncentrowani z samych miast zdobyli 11 
mandatów, 2 mandaty z kuryi wiejskiej, a je
den z Izby handlowej, czyli razem czternaście.
Oto nazwiska posłów, przyznających się do tego 
stronnictwa:

Rotter, Romanowicz, Rutowski, Jahl, Tar
nawski, Witosławski, Yayhinger, Tomaszewski,
Łazarski, Lipiński, Loewenstein, Fruchtmann,
Żardecki i Huza.

Niech nam „Czas“ daiuje, ale czy listę tę 
liczyć tam, czy napowrót — wzdłuż, czy wszerz, 
to zawsze wypadnie 17, a nie 10. A 14 od 13, 
t. j. od cyfry, jaką przedstawiało stronnictwo 
skoncentrowanych w zeszłej sesyi, daje za
wsze „plus“, a cigdy „minus“ 3 — jak to 
przedstawia „Czas“.

A ku zmartwieniu jego musimy dodać, że 
kilku jeszcze posłów, wybranych na podstawie 
samodzielnego programu, lub t. z w. „lewicy 
sejmowej“, skłania się obecnie ku przystąpie
niu do skoncentrowanej demokracyi.

Tak samo co do ludowców. Bogdaj o jeden 
mandat „Czas*‘ usiłuje powiększyć ich porażkę 
i twierdzi, że stracili 5 miejsc w Sejmie, pod
czas gdy ich było dotychczas 7, jest zaś 3, a 
3 od 7 daje zawsze 4, nie 5!...

Natomiast gwałtem „Czas" powiększa na 
swych szpaltach liczbę secesyonistów demo
kratycznych, twierdząc, że weszło ich do Sejmu 
aż 19. Spróbujmy więc znuwu z nazwiskami.

Oto na podstawie programu lewicy sejmo
wej wybrani zostali pp.: Michalski, Małachow
ski. Piętak, Maiss, Wiśniewski, Jaworski, Ma- 
ryewski, Jabłoński, Michałowski, Schaetzel i 
Kolischer, a to znowu daje jako rezultat 11, 
zamiast 19. Chyba więc konserwatyści odko
menderują 8 swoich dla zasilenia lewicy sej
mowej, coby tylko przyspieszyło odpadnięcie 
od niej i przyłączenie się do skoncentrowanej 
demokracyi zdrowszych żywiołów.

W pierwszej chwili wypada się jednak za
pytać: po co to fałszowanie statystyki wybor
czej ? Przecież zwycięstwo konserwatystów jest 
tak niezaprzeczonem i wielkiem, skąd więc ta 
chęć powiększenia go o kilka fikcyjnych po- 
zyeyj ? Może to objaw prostej manii, jak u czło
wieka. który zajmując się przez dłuższy czas... 
przywłaszczaniem sobie cudzych rzeczy, wpadł 
w kleptomanię i przywłaszcza je sobie dalej, 
choć tego nie potrzebuje?

Tak jednak nie jest. Tu odezwało się nie
czyste sumienie konserwy galicyjskiej. Ona wie, 
że zwycięstwo jej, to wynik niesłychanych nad
użyć, niesłychanej presyi, która nawet tego 
roku do Krakowa zawitała, a o której jeszcze 
pomówimy. Ona wie, że za zwycięstwe, uzyska
ne na podstawie przekupstwa i fałszerstwa na 
wielką skalę, musi ,ią potępić każdy uczciwy 
człowiek, że musi przyjść pomsta ze strony
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opinii publicznej, więc w nerwowem rozdrażnie
niu puszcza się nawet na drobne kłamliwe prze
kręcania cyfrowe, byle tylko zamotać i zaplą
tać prawdę.

N ow y Sącz, 17 września. W żadnej kuryi nie 
było w nowosądeczyźnie takiej zaciętej walki wy
borczej, jak dziś w kuryi większych posiadłości 
ziemskich. Na zgromadzeniu przedwyborczem, odby
tem wczoraj, jeden z dotychczasowych posłow dr 
Romer, składając sprawozdanie poselskie z swoich 
czynności, oświadczył, że nadal nie kandyduje dla 
braku czasn, który mu zupełnie wyczerpuje funkcya 
dyrektora Towarzystwa ubezpieczeń. Dr Tadeusz 
Piłat zaś składając swoje sprawozdanie poselskie, 
oświadczył, że dalej kandyduje. W  miejsce dra Ro
mera aż trzech zgłosiło swe kandydatury, a miano
wicie: tut. marszałek powi»towy p. Głębocki, prof. 
dr Mars ze Lwowa i hr. Skrzyński z Zagórzan w 
Gorlickiem. P. marszałek Głębocki widząc, że nie 
ma szans wyboru, zrzekł się swej kandydatury na 
rzecz hr. Skrzyńskiego. Każdy już więc był pe
wnym, że posłami wybrani zostaną dr Piłat i hr. 
Skrzyński, których też kandydatury uchwalili wczo
raj zgromadzeni. Pomimo to jednak prof. dr Mars 
dalej kandydował na swoją rękę, Za jego kandy
daturą agitował on sam i jego bracia z marszał
kiem powiatowym w Limanowej na czele, którzy ba
wiąc tu od kilku dni, rozwinęli gwałtowną akcyę. 
Agitacya ich została uwieńczona skutkiem, jak świad
czy znany już wynik wyborów, przy których posła
mi zostali pp.: dr Piłat i dr Mars, a które rozpo
częły się dziś w sali Rady powiatowej o godz. 10 
rano, a skończyły się o godz. 1 po południu. Po
wiadają niektórzy, że wybór ten ma także polity
czne znaczenie, że hr. Skrzyński padł nietylko ja
ko „Skrzyński11, ale przedewszystkiem jako krewny 
Badenich, którzy obecnie znajdują się u konserwa
tystów w niełasce...

Pisząc o procesie w Lesznie przeciwko uczestni
kom wiecu gostyńskiego, a następnie o procesie to
ruńskim przeciwko gimnazyastom polskim, wypo
wiedzieliśmy zdanie, że wobec sądów polityka pru
ska, bez względu na wynik procosu, sama siehi? 
najsilniej potępia. Mówiąc o procesie w Lesznie 
w Nrze 205 naszego pisma w artyknle p. t.: „Do
sadna nauka", stwierdziliśmy, że sam przdwodni- 
czący rozprawy karnej rzucił kilka u w ag , które 
wprost były potępieniem polityki praskiej wobec 
Polaki w i „dosadną nauką11 dla zbyt usłużnych 
prokuratorów. W  Lesznie sąd uniewinnił wszyst
kich oskarżonych i , podobnie, jak przewodniczący, 
potępił hakatyzm pruski. Uwagi, które umieściliśmy 
we wspomnianym artykule, znalazły zupełne po
twierdzenie w poznańskim tygodniku „ Praca ", któ
ry o procesie w Lesznie zupełnie takiesamo, jak 
my wypowiodział zdanie.

W  szeregu artykułów o procesie toruńskim za
znaczyliśmy również, że był on dotkliwą porażką 
hakatystów, a surowy wyrok, wydany na młódź 
gimnazjalną, wcale tej porażki nie osłabia. Wycho
dząca w Krefeldzie „Niedercheinische Yolkszeitung11, 
pisząc o tym procesie, powiada bez obsłonik „Gdy 
się strzela armatami do wróbli, zbiór z tego nie
wielki, za to ma się dużo rumowisk i gniewu. Ol
brzymi proces karny w Toruniu jaskrawo oświetla 
smutne drogi, po których hakatyzm prowadzi wła
dzę państwową i częśc narodu niemieckiego. Bądź 
my raz przecież szczerymi i powiedzmy sobie z 
ręką na sercu: Po czyjej stronie jest po nkończe-
niu tego procesu honor i zybk ?“

Dziennik' ten widzi zysk i honor po stronie pol
skiej i tak kończy swoje wywody:

„Prasa hakatystyczna powiada, że wyrok jfest 
zbyt łagodny. Ze stanowiska politycznej celowości 
jest ta kara istotnie za drobną, żeby mogła działać 
odstraszająco, ale z drugiej strony jest ona dość 
ostrą, aby usposobienie ludności polskiej jeszcze 
bardziej rozgoryczyć. Bez potrzeby stworzono mę
czenników, a korzyść z tego ma li tylko radykalny 
kierunek między Polakami.

„To jest właśnie całe nieszczęście, które wyrzą
dza polityka hakatystyczna, że umiarkowany, poko
jowy kierunek u Polaków jest wypierany przez 
radykalny, skrajny, który z coraz większą niena
wiścią występuje przeciw niemczyźuie i coraz wię
cej bierze górę. Uczniowie i studenci, którzy za 
swoją działalność codopiero zostali ukarani, nale
żeli do umiarkowanego kiei unku. N ie byłoby dzi- 
wnem, gdyby oni, ich krewni i znajomi ulegli te
raz podszeptom skrajny ch. Ludność polska zaś po
wie sobie: Młodzież nasza uczyła się języka pol
skiego i polskiej literatnry i to uznano za karygo
dną działalność antipaństwową. My wszyscy kocha
my i pielęgnujemy nasz język ojczysty i naszą li
teraturę, a zatem wszyscy jesteśmy „wrogami pań
stwa11 i pokój nie jest już możliwy! Dokąd tedy ma 
prowadzić taka polityka, która stwarza tylko roz
goryczenie i która także dobrze myślące żywioły 
pędzi w objęcia radykałów?11

Berlińska „Volkszeitung“ oświadczyła wprost, że 
czytając sprawozdania z p'.ocesa toruńskiego, „na
biera się szacunku "przed polskimi gimnazyastami, 
a sędziowie czuliby się szczęśliwymi, gdyby mieli 
takich synów".

Tak się wyrażają o tym procesie niemieckie dzien
niki, które nie są na żołdzie ani rządu, ani polako
żerczych stronnictw.

I. Zjazd przemysłowy.
Kraków, 18 września.

Pierwszy Zjazd przemysłowy rozpoczął się 
dziś w naszem mieście. Uczestnicy zjeżdżać 
się poczęli już wczoraj przed południem, więk
szość jednak przybyła dopiero pociągami wie- 
czornemi i dzisiejszemi rannemi. Ogółem za
miejscowych uczestników przybyło przeszło 
400. W sali saskiej odbyło się wczoraj wieczo
rem zebranie pierwsze, przedzjazdowe, poważne 
a serdeczne. Przybywających na salę witał 
prezes komitetu zjazdowego inż. Edmund Z ie 
l e n i e w s k i  wraz z sekretarzem dyr. Mieczy
sławem D ą b r o w s k i m .

Dziś rano o godzinie 9 odbyło się nabożeń
stwo w kościele św. Anny, poczem uczestnicy 
udali się do auli uniwersytetu, gdzie odbyło 
się pierwsze posiedzenie ogólne. W pierwszych 
rzędach krzeseł zasiedli: ks. kardynał Puzyna, 
namiestnik Piniński, prezydent miasta Frie- 
dlein, generał głównodowodzący Albori, komen

dant twierdzy Dessowicz, komendant inżynie- 
ryi pułkownik Stepanowicz, przedstawiciel mi
nisterstwa handlu sekretarz ministeryainy Do- 
bielko, posłowie Doboszyński, Kolischei-, La
skowski, Lubomirski Andrzej, Piepes-Poratyń- 
ski, Rutowski, Struszkiewicz, Stanisław Tar
nowski, Wiśniewski Leonard i z świeżo wy
branych posłów miasta Krakowa tylko poseł 
Rotter (pp. Leo, Jaworski i Federowicz nie 
stawili sięl. Liczny szereg osobistości repre
zentował Warszawę i Poznań. Izb handlowych 
przedstawicielami byli: krakowskiej prezes Men- 
delsburg, wiceprezes Wojciech Biechoński i 
sekretarz dr Benis, lwowskiej prezes Piepes- 
Poratyński, brodzkiej dr Rittel, krajową ko- 
misyę przemysłową reprezentował p. Jul, Star- 
kel. Zjawiło się także kilkanaście pań.

Zagajenie.
Po godzinie 10 zabrał głos prezes komitetu 

p. Edmund Z i e l e n i e w s k i  i przemówił w na
stępujących słowach:

„Dostojni panowie! W tej samej wspanialej auli 
nasz“j Jagiellońskiej Wszechnicy, zapadła w roku 
1899 na IV Zjeżdzie polskich techników, jedno
myślna uchwała, polecająca stałej delegacyi polskich 
techników, zwołanie Zjazdu przemysłowego. W  wy
konaniu tej uchwały powołała stała delegacya dwa 
knmitety w Krakowie i Lwowie, powierzając im 
przeprowadzenie prac wstęDnych i urządzenie zjazdu.

Komitet krakowski, w imieniu którego mam za
szczyt dziś przemawiać, gorliwie się zajął przydzie- 
lonemi mu czynnościami; członkowie jego z zapa
łem się pracy imali, gdyż są żywo przeświadczeni
0 potrzebie zszeregow ania się przemysłowców pol
skich, o potrzebie radzenia o sobie, o potrzebie u- 
jęcia w własne ręce steru spraw zawodowych.

Całe społeczeństwo odczuwa konieczność rozwoju 
ekonomicznego, wie, że jedynie tylko w pracy wy
trwałej, sumiennej, a w skutkach owocnej, znajdzie 
środki dla spełnienia swych społecznych i narodo
wych zadań. Ogólna życzliwość, pełne przychylno
ści poparcier\  którego komitet wszędzie doznawał, 
wysoce mu prace ułatwiły. Przew. ks. dr Bukowski 
w kościele św. Anny zanosił dziś modły o powo
dzenie prac naszych. Niechaj to będzie dobrą 
wróżbą!

Obecność tylu dostojników, tylu reprezentantów 
naszych najwyższych władz rządowych i krajowych, 
reprezentantów korporacyj naukowych, różnych in- 
stytucyj i towarzystw zawodowych, wreszcie liczne 
zebranie uczestników z różnych stron kraju, świad
czą, że wszyscy chcą przychylnie śledzić tok prać 
I. Zjazdu przemysłowego.

Inżynier D r e w n o w s k i  (Lwów) zabrał na
stępnie głos, aby imieniem stałej delegacyi IV 
Zjazdu techników polskich powitać uczestni
ków I Zjazdu przemysłowego, W ita zebranie 
tak poważne, nietylko ilością ale i jakością u- 
czestników. i

W ybór prezydyum.
Po uchwaleniu r e g u l a m i n u  zjazdu, przy

stąpiono do wyboru prezydyum i na wniosek 
komitetu wybrano przez aklamacyę: Prezesem 
Andrzeja hr. P o t o c k i e g o ,  wiceprezesami: 
posła na Sejm Jana Go e t z a-0 k o c i m s k i e- 
go, posła na Sejm i do Rady państwa dra 
K o 1 i s z e r a, inżyniera Kazimierza O b r ę b o- 
w i c z a  z Warszawy i Ludwika F r a n k i e w i 
c z  a z Poznania; sekretarzem generalnym dy
rektora gazowni miejskiej w Krakowie p. Mie
czysława D ą b r o w s k i e g o ;  sekretarzami pp. 
Bolesława. Weryhę D a r o w s k i e g c  (Lwów), 
inż. Stanisława H o r o s z k i e w i c z a  (Kraków)
1 Aleksandra E o s s e k a  (Warszawa).

Godnością p r e z e s ó w  h o n o r o w y c h  za
szczycono pp.: posła do parlamentu niemieckie
go Stefana C e g i e l s k i e g o ,  ks. Wandę C zar
t o r y s k ą ,  dyrektora szkoły przemysłowej we 
Lwowie Zygmunta G o r g o l e w s k i e g o ,  pre
zesa Tow. technicznego w Warszawie Stan. 
D r z e w i e c k i e g o ,  prezesa Izby inżynierskiej 
we Lwowie Zygmunta K ę d z i e r s k i e g o ,  inż. 
Stefana K o s s u t h a ,  ks. Andrzeja L u b o m i r 
s k i e g o ,  prezesa Izby handlowej w Krakowie 
Alberta M e n d e l s b u r g a ,  rektora politechni
ki lwowskiej dra Stefana N i e m e n t o w s k i e -  
go, posła Arnolda P a p p a p o r t a ,  posła na 
Sejm krajowy i do Rady państwa Jana R o t 
t e r a ,  posła na Sejm i do Rady państwa, dłu
goletniego przewodniczącego komisyi przemy
słowej Tadeusza R o m a n o w i c z  a, przemy
słowca z Białej Franc. S t r z y g o w s k i e g o ,  
prezesa Towarzystwa dla popierania handlu w 
Warszawie Władysława T y s z k i e w i c z a, dy
rektora kolei państwowych we Lwowie Ludwi
ka W i e r z b i c k i e g o ,  inżyniera w Borysła
wiu Wacława W o l s k i e g o ,  Władysława Z a- 
m o y s k i e g o  z Zakopanego i dyrektora Ban
ka krajowego we Lwowie dra Alfreda Z g ó r- 
s k i e g o.

Mowa prezesa
Zabrał następnie glos hr. Andrzej P o t o c k i ,  

aby podziękować za wybór na prezesa zjazdu, który 
to wybór padł na niego z pewnością dlatego, że 
chciano wybrać Krakowianina i przemysłowca. Głó
wnym celepj zjazdu powinno być wyświetlenie, jaką 
drogą polepszyć dobrobyt całego kraju.„Zjazd po- 
winienby być pierwszym ważnym w tym kierunku 
krokiem i należałoby przedstawić jasno bez złudzeń, 
ale i bez pesymizmu , do którego niema podstawy, 
w jaki sposób doprowadzić do dobrobytu. Nieraz o 
dobrobycie przemysłowym ogół nic nie wie, dopiero 
katastrofa jakaś szerokiem echem roznosi się po 
kraju, a wtedy powstaje zdanie, że przemysł u nas 
w Galicyi nie' ma raeyi bytu. W ystąpić przeciw 
takiemu pojmowaniu rzeczy — to również zadanie 
zjazdu. Hasłem naszem być powinno popieranie 
przemysłu krajowego, bo przemysł ma u nas wa
runki rozwoju; mamy bogactwo w ęgla, niezużyty 
przemysł wodny, setki i tysiące rąk, które zuboża
jąc kraj. wynoszą się zagranicę. Określić tedy to. 
co utrudnia rozwój przemysłu — to dalsze zadanie 
zjazdu.

Mówca podnosi w dalszym ciągn, że Galicya ma 
prawo domagać się od państwa, aby popierało nasz 
kraj, przynajmniej w tej mierze, co inne kraje ko
ronne; a nawet mamy prawo domagać się, aby Galicya 
jako ekonomicznie słabsza, wydatniejszą otrzymywała 
pomoc. (Oklaski). Ale nie należy się nam oglądać na 
niczyją pomoc, a samym wziąć się do pracy. Mów
ca kończy okrzykiem na cześć cesarza. (Do kanee- 
laryi cesarskiej wysłano telegram).

W imieniu miasta
Prezydent miasta Krakowa, p. F r i e d 1 e i n,

wstąpił na trybunę i podniósł, że za szczęśliwy 
dla siebie uważa dzisiejszy dzień, w którym ma 
możność powitania w mnrach naszego miasta tylu 
przedstawicieli ojczystego przemysłu. Zaszczyt to dla 
Krakowa tembardziej, że- nie u nas główna siedzi 
ba przemysłu krajowego; skoro wybrano Kraków, 
przeważył widocznie wzgląd na prastarą stolicę 
Polski. Wita wdzięczuem sercem i gorącem uczu
ciem tych, którzy stawili się w Krakowie na hasło 
„Podżwignięcie przemysłu krajowego i położenie 
podwalin pod dobrobyt rodaków11. Prostem więc 
„Szczęść Boże!“ wita uczestników, przekonany, że 
ich narady błogie wydadzą owoce. (Oklaski).

Inne powitania.
Prof. Z o l l  wita imieniem Uniwersytetu życzeniem, 

aby obrady poszły uczestnikom na pożytók, narodowi 
na chwałę

Prof. P a w ł o w s k i  wita zebranych imieniem 
politechniki lwowskiej, prof. S y r o c z y ń s k i  imie
niem Towarzystwa politechnicznego we Lwowie, 
prof. S t e i n g r a b e r  imieniem krakowskiego To
warzystwa technicznego.

Telegram y.
Sekretarz, p. Dąbrowski, odczytał następnie de

pesze z życzeniami dla Zjazdu od Łódzkiej sekcyę 
technicznej, galicyjskiej Izby inżynierskiej, prezy
denta ministrów Koerbera, ministrów Piętaka, Wit- 
teka i Calla, marszałka hr. Stan. Badeniego, guber
natora Banku austryacko - węgierskiego dra Biliń
skiego, dra Zgórskiego i t. d.

Referaty.
P. Leopold B a c z e w s k i  (Lwów) zabrał nastę

pnie głos i przedstawił rzecz „O kartelach11. Bardzo 
szczegółowo opracowany referat zakończył p. Ba
czewski następującemi wniosaami: 1) Należy dążyć, 
by rząd przedłożył w najkrótszym czasie Radzie 
Państwa ustawę kartelową ogólna 2) Rartele należy 
uznać za związki prawne. 3) Każdy kartel ma być 
jawnym i zaregestrowanym w księgach publicznych. 
4) Celem ukrócenia nadnżyć kartelowych winno 
przysługiwać rządowi prawo zastosowania na polu 
polityki cłowej i taryfowej takich środków, które 
zdołałyby nadużyciom tym zapobiedz. 5) Należy u- 
stanowić radę „monoDolowo-kartelową11, której zada
niem byłoby funk'yenować, jako ciało doradcze mi
nisterstwa handlu. 6) Wszelkie urzędy, lub sądy, 
które miałyby być ustanowione wskutek mającei na
stąpić ustawy kartelowej, winne stanowić część in
tegralną ministerstwa handlu, jednakowoż są pomy
ślane, jako ciała zupełnie samodzielne. 7) Ustawa 
kartelowa winna zawierać takie postanowienia, któreby 
wzbraniały kartelom przeszkadzać w powstawaniu 
przemysłów, a zwłaszcza przęmysłów rodzimych w 
nieprzemysłowych, lub mało przemysłowych krajach 
naszej monarchii.

Nad wnioskami temi rozwinęła się Obszerna dy- 
skusya. Wnioski odesłano do komisyi.

Prof. G ł ą b i ń s k i  (Lwów) mówił na temat 
„Przemyśl a podatki11. W myśl swych wywodów 
przedłożył prelegent następujące wnioski: Zjazd
przemysłowy uchwala: 1) Stanowcze zerwanie z sy
stemem autonomicznych dodauków do podatków bez
pośrednich. szczególnie dodatków krajowych. 2) U- 
wolnienie wszelkich lokali przemysłowych, tak wła
snych, jak najmowanych, od podatku domowego, kla
sowego i czynszowego, tudzież od gminnych podatków 
czynszowych. 3) Uchylenie wszelkich podatków kou- 
sumcyjoych, które obciążają produkcyę, mianowicie 
podatkn od nafty, od soli używanej dla celów prze
mysłowych. akcyzy od drzewa i węgla w miastach 
zamkniętych, opłat gminnych od spirytusu denaturo
wanego, niemniej akcyzy i podatków konsumcyjnych 
od niezbędnych środków żywności. 4) Uchylenie 
wszelkich niejasności ustaw podatkowych i stworze
nie organizacyi sądowej dla ochrony obywateli przed 
zapędami fiskalnemi organów skarbowych.

Wnioski referenta' przyjęto, poczem posiedzenie 
ogólne zamknięto.

Po południu odbędą się posiedzenia- sekcyjne, a 
wieczorem uczestnicy zjazdu będą na przedstawie
niu w teatrze.

Wystawa.
W dawnem gimnazyum św. Anny urządził komi

tet zjazdu wystawę przemysłową. W  5 salach roz
mieściło swe okazy kilkudziesięciu wystawców. Na
zwiska ich: Zieleniewski, Lipiński (Sanok), Rżąca i 
Chmurski, Gazownia miejska w Krakowie, firma 
Góreckiego, inż. Horoszkiewicz (Kraków), Jabłoń
ski (fotograf z Krakowa), Niedżwiecki i Sp. (Dę
bniki), Zając i Lankosz, Stowarzyszenie katolickich 
krawców w Krakowie, Fabryka kamieni sztucznych 
(Lwów), Heller (aptekarz w Krakowie), Wyroby fa
bryki na Zwierzyńcu, Cegielnie z Krzeszowic i Bobr
ka, Fiszer (Kraków), Jakubowski i Jarra P. Ro
bert Jahoda (Kraków) wystawił bardzo piękne wy
roby introligatorskie.

W  jednej sali widzimy szeroko rozpostarty pa
rasol z tutek, przedstawiony przez firmę Herliczki 
w Krakowie. Firma ta wystawiła maszynę, zbudo
waną według własnego modelu do wyiabiania tutek 
cygaretowych nieklejonych. By dać bodaj małe wy
obrażenie publiczności, w jaki sposób odbywa się 
fabrykacyn tutek, posadzono pod parasolem dziew
częta, które zakładają ustniki dó tutek, wkładają 
do pudełek i rozdają j« zwiedzającym wystawę bez
płatnie.

Wystawa jest zajmującą — wstęp bezpłatny.

Kraków, 18 września.

P. Stanisław Czyżowski, kapelmistrz „Harmo
nii11, powrócił z Zakopanego z częścią smyczkowej 
orkiestry, która tak świetnie koncertowała podczas 
sezonu. Obecnie kieruje p. Czyżowski próbami po
łączonych orkiestr towarzystwa w lokalu .Harmo
nii11 w starym teatrze.

Z teatru komunikują nam: Piątkowe przedsta
wienie dramatu Anrelego Urbańskiego „Pod ko
lumną Zygmunta" zostało odłożone.

Pouczas bankietu uczestników Zjazdu przemy
słowego będzie w hoteln Saskim przygrywać orkie
stra „Harmonii , pod osobistym kierunkiem kapel
mistrza.

Od p. Kamińskicgo, artysty teatru krakowskie
go otrzymujemy następujące pismo z prośbą o za
mieszczenie:

„Zarzut mojej nieproduktywności aktorskiej, za
rzuconej mi przez p. dyrektora Kotarbińskiego w po
rannym numerze „Czasu" z dnia 17 b. m. skłania 
mnie p r z y z n a ć  s i ę  całkowicie do przypisanej

mi w i n y .  Przykro m i, że z tego powodu narazi
łem państwa dyrekturstwa Kotarbińskich na tak 
wysoko płacone mi honorarya, jak również, że je- 
dnę tyiko rolę mogłem grać tak, iż pan dyrektor 
nie uczuł swego z niej zadowolenia. Głupi ten, kto 
czyni więcej i lepiej, niż potrafi. Nie pozostaje mi, 
jak zaznaczyć, że z p. dyrektorem Pawlikowskim 
żadnej dotąd umowy nie zawarłem, jak to mylnie 
p. dyrektor Kotarbiński mi zarzuca, oraz że wobec 
tak złej noty, jaką jest ^nieproduktywność aktor
ska", słuszną mam obawę, czy nawiązane rokowa
nia z dyrekcyą lwowską będą doprowadzone do po
myślnego dla mnie skutku. Jak na razie, d y r e k- 
c y a  t e a t r u  l w o w s k i e g o  z a w a r ł a  z e  
m n ą  n m o w ę  ń y H o  n a  s z e r e g  g o ś c i n 
n y c h  w y s t ę p ó w .

W  zakończeniu tej krótkiej mojej skruchy ża
łuję państwa Kotarbińskich, od których tyle pie
niędzy tak niegodziwie zabrałem, że względem Nich 
będę zawsze poczuwał się do „długu", który oby 
Opatrzność wypłacić mi go pozwoliła.

Zaznaczyć jeszcze wj pad? i to, że teatru kra
kowskiego dobrowolnie nie opuszczam: otrzymałem 
dymisyę, którą załączanr

Do Wielmożnego Pana Kazimierza Rumińskiego, 
artysty dramatycznego w Krakowie.

Mam zaszczyt donieść niniejszem W. Pai/u, ż« 
kontrakt z Nim zawarty na czas od 1 puidiierni- 
ka 1900 r. do 1 października 1901 r. gaśnie 
z dniem 1 października r. b. i że nadal odnowio
nym nie będzie.

Z poważaniem Józef Kotarbiński, 
dnia 18 lipca 1901.

Wobec tego uważam wszelkie dalsze rozwodzone 
się nad tą zresztą drobną sprawą za zbyteczne.

K azim ierz K a m iK k i . “ 
Szkoła sztuk pięknych dla kobiet pod zarzą

dem artystki - rzeżbiarki p. Toli Certowiez zostaln 
w tym roku stanowczo zamknięta, po czterech la
tach istnienia. Zarazem jesteśmy proszeni o umi*- 
szczenie wiadomości, że panna Certowiez nie Uczy 
rzeźby w żadnej szkole.

Hakatyści w  Galicyi. Jesteśmy w pos adai ia 
całego szeregu niemieckich kartek korespondencyj
nych , biletów i pieczątek rozmaitych firm galicyj
skich, wśród których figuruje także i firms śiąska 
p. Feitzingera w Cieszynie. Oto one:

H. Diamand, Rzeszów — Buch-, Bilderhandlung, 
Schreibreąuisiten Engrosslager und Galanteriewaaren.

J. M. Kaner, Brody. — Co^respondenz-Karie.
J. Muller, Tarnopol. — Sortiment u. Antiqt,a- 

rium , Accidenzdruckerei, Papier n. Schreibreąu!- 
siten-Lager.

B. Muller, Galanteriewaaren & Schreibreęuisiteu 
Handluug, Druckerei Schul- Gebet-bucher und Brief- 
marken-Verschleiss, Buezaez.

Verlags-, Buch-, Kunst-, Musikalien-, Papier-, 
Schreib-, Zeichen- und Schulreęuisiten - Handlung, 
Lager photographischer Utensilien, Eduard Feitzin- 
ger, Oberring Nr 10, Teschen, osterr. Schlesieu.

David E. Bieler — Papier-, Galanterie- und 
Schreibwaaren - Handlung , Schulbucher - Verschleiss, 
Zbaraż (Galizien).

E. Weidenfeld & Bruder, Buchdruckerei-, Buch-, 
Kunst u. Papier-Handlung in Stanislau.

E. Weidenfeld — Bachdruckere1' und Buchhan- 
dlung, Lieferant der k. k. oesterr. Staatsbahnen, 
Stanislau.

Markus Gold — Papier und Schreibreąuisiten- 
Handlung, Wieliczka

J. M. Kauer, Papierhandlung, Druckerei-, 
Schreib-, Zeichen - Reąuisiten, concessionirter Spiel- 
karten und Schulbucher - Verschloiss Brody. (Ga
lizien.

Moritz Weinsteiu, — Buch-, Papier-, Drucksor- 
ten u. Galanteriewaarenhandlung. Abtheilung fur 
B ild er , Ramen , Kinderwagen und Reise Korne, 
Stamplien etc. Rolets Fabrick. Horodenka (Galizier).

Jakob Muller, Buezaez — Galanterie <St Schre b- 
reąuisiten-Handlung, Druckerei, Concess. Postwerth- 
zeichen-, Gebet & Schulbucher Verscnleiss.

K. k. Pulver-Verschleiss, Gemisehte Waaren-han- 
dlung, gegriindet im Jahre 1868 des Uscher Klein 
in Biecz (Galizien).

S. Orenstein — Buch- & Papierhandlung, Ko- 
lomea.

Jacob Schlager — PaDier-, Nttrnberger- und 
Spezerei-Handlung, Sokal.

David Genser — Manulacturgeschdft und Schui- 
biicher-Verschleiss. Trembowla.

Muller &, Comp. Buchdruckerei in Stryj- — Cor- 
respondenz-Karte.

Simon Drattler, Skole (Galizien) — Weingross- 
handlung.

Erste galizische Walzenmuhfe, Josef J. Philipp 
& Sehne, StrUssów.

Odpowiedzią na tę litanię ze strony poibkiej pu
bliczności na prowincyi powinno być zerwanie wszel
kich stosunków z temi firmami Powinniśmy raz 
wreszcie otrząsnąć s,ę z apatyi w' tym kiernnku i 
nie pozwolić, aby ci, co z nas żyją. a częstokroć 
do majątków dochodzą, tak język nasz lekceważyli. 
Obowiązkiem jest społeczeństwa ten wstrętny chwast 
germanizmu, rozrastający się bujnie na polskiej 
ziemi, bezwzględnie i nieustannie tępić. Przez dłu
gie lata cierpieliśmy go spokojnie, więc też bujnie 
się rozkrzewił — lecz czas już najwyższy przy
stąpić z całą energią do usunięcia tej plagi.

W  końcu przytaczamy urywek z listu zarządu 
dóbr p. Lunwika barona Wattmanna w Rudzie Ro- 
żaniećkiej koło Cieszanowa.

„Oompetieren Sie bios fur die Stelle wenn Sie 
der deutschen Sprache in Wort und Schrift voll- 
kommen milchtig sind, da die Umgangs und Ge- 
schaitssprache b«i mir die Deutsche ist."

Czyż jednak możemy ostro i bezwzględnie pię
tnować stosunków pannjących w dobrach P- Watt- 
manna, który prawdopodobnie jest Niemcom, a mo
że nawet Prusakiem, gdy w dobrach niektórych 
naszych magnatów, co właśnie teraz, w okresie 
wyborczym, tak bajecznie są „narodowymi11, naj
główniejsze posady znajdują się w rękach Niem
ców i język Bismarcka panuje tam wszechwładnie ?— 

Zażalenie na pneztmistrza w  Łobzcwie. Otrzy
mujemy następujące pismo:

Już po raz drugi zmuszoną jestem prosić o opie
kę z powodu postępowania pocztmistrza z Łobzowa. 
Z niecierpliwością czekałam na listy od ojca moje
go męża, który jednak, podróżując, nie otrzymywał 
moich listów ani depesz i myśląc, że mieszkam na
dal w Łobzowie, wysłał tamże list do mnie z Re- 
wdy w Uralu dnia 7 sierpnia. Na kopercie za
strzegł jednakże natycnmiastowe odesłanie niniej
szego listu do Krakowa w razie nieobecności adre
satki.

Pan pocztmistrz zirytowany widocznie listem  
moim, wydrukowanym w „Nowej Reformie" dnia

w Krakowie, ulica Grodzka 
1. 5 (róg Kyntu) poleca na 
sezon jesienny ~ Nowości w m ateryach  jedw abnych i w ełnianych, 

oraz sukniach koronkow ych (dywany, iiranki).
N a j w i ę k s z y  w y b ó r * .  N a j n i ż s z e  c e n y .
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8 Bierpnia —  list wyżej wspomniany, a nadesłany 
z Krakowa do Łobzowa 15 sierpnia, dopiero on«- 
gdaj t. j. 13 września zwrócił do Krakowa pod 
niedokładnym adresem, narażając mnie postąpieniem 
Bwojem na wielkie zmartwienie i nieobliczone stra
ty materyulne. Czy c. k. Dyrekcya poczt we Lwo
wie nie ma władzy ukrócić samowoli tego p. poczt- 
mistrza ? Widocznie za poprzednie swe figle pan 
poczmistrz nie został napomniany, a moje zażalenie 
wniesione do dyrekcyi zostało bez skutku, kiedy 
miał jeszcze ochotę drwić sobie ze mnie, w tak 
przykry sposób.

Mam zamiar skarżyć pocztę o odszkodowanie, co 
publicznie oświadczam za pośrednictwem Szanownej 
Bedakcyi. Z poważaniem Aleksandra Święcicka.

Dwie dziewczyny zażyły wczoraj w zamiarze 
samobójczym rozczynu zapałek fosforowyeh. Jednę 
z desperatek, zamieszkałą przy ni. Zwierzynieckiej, 
wezwane na miejsce pogotowie ratunkowe uratowa
ło za pomocą przepłukania żołądka, życiu zaś dru
giej, mieszkającej w Podgórzu przy nl. Lwowskiej, 
zagraża poważne niebezpieczeństwo.

Regulacya eerwituiow. z Liska donoszą: Bez
pośrednio po procesie manasterskim przybył t.n wy
delegowany przez namiestnictwo radca Sitkiewicz 
dla wdrożenia rokowań o uregulowanie serwitutów. 
Włościan zastępuje adw. dr Iskrzycki, a- hr. Kra
sickiego dr Ozaykuweki z Przemyśla z koncypien- 
ten Ehrlichem.

Nowa składnica pocztowa, z dniem 20 wrze
śnia 1901 r. zaprowadza się w miejscowości Ku
rów, należącej do okręgn doręczeń n^zędn poczto
wego w Nowym Sączn składnicę pocztową ze zwy
kłym i.akresem czynności. Składnica ta połączona 
będzie z urzęaem pocztowym w Nowym Sączn za- 
domocą poczty knrsnjącej między Nowym Sączem 
a Tęgoborzem.

Żywcem  spalona, z Mszany Dolnej piszą nam: 
We wsi (rruBzowiec pod Mszaną Dolną włościanka 
Knnegunda Miśkowiec, wdowa, udała się na wesele 
do drugiej w s i, pozostawiwszy w domn małoletnie 
dzieci bez żadnego dozoru. Przybywszy do domn 
zastała swą 5-letnią córkę Kasię nieżywą w sieni, 
strasznie popaloną. Przyczyną tak okropnego wy
padku, mniemają, ma być to, że nieszczęśliwa ba
wiła się żarzącemi w ęglam i, pozostałemi jeszcze 
pod blachą, z czego zajęła się na niej sukienka, 
a biedna dziewczynka, chcąc się ratować, wybiegła 
do Bieni i tam w strasznych mękach nmarła.

Z powodu tego strasznego wypadkn wdrożono tn 
dochodzenie sądowe, a biedna matka za wesele za
płaciła śmiercią dziecka i jeszcze odpowie przed 
sądem za zaniedbanie należytego dozom nad dzie
ćmi.

O tru c ie  g rz y b a m i. Z Mnszyny donoszą nam: 
W  Tyliczn, w powiecie muszyńskim, gospodarz Jar
ko Maliniak, ciesząc się najlepszem zd.owiem, przy
szedł w poniedziałek wieczorem z roboty do domu 
wygłodzony i zjadł z wielkim apetytem grzybów, 
które zebrano i ugotowano, jako rydze. Wnet je
dnak doBtał boleści, a po kilkn godzinach zakoń
czył życie wśród okropnych męczarni, mimo natych
miastowej pomocy lekarskiej.

Tarnopol, 16 września. W  poniedziałek 16 b. m. 
odbyło się tu uroczyste poświęcenie nowo zbudowa
nego dla Bzkoły rea'nej gmachu przy nlicy Strzele
ckiej. Na nrocaystość zjechał w niedzielę w nocy 
namiestnik hr. Piniński w towarzystwie radców 
Bzkolnych pp. Frankego i Gerstmana. Po nabożeń
stwach, odbytych w cerkwi i kościele parafialnym, 
znalazło się tatr także grono profesorów na czele 
młodzieży. Przybyli również zaproszeni przez dyre
ktora p. Renibacza naczelnicy wszystkich władz 
rządowych, delegaci miasta, radca Schiitz i t. d. Mło
dzież odśpiewała okolicznościową pieśń, poczem na- 
Btąpiły przemówienia namiestnika, inspektora, dyre
ktora i inne. Ks. kan. Janer dokonał poświęcenia 
wszystkich ubikacyj, w szczególności zaś auli, 'któ
ra, mieszcząc w Bobie ołtarz ruchomy, ma służyć 
zarazem za kaplicę dla młodzieży. Chór uczniów od
śpiewał następnie „Mnohaja litau.

W  hotelu podolskim odbyło się śniadanie, poczem 
p. namiestnik uczestniczył w zerromadzenin, jakie 
miało miejsce w sali Rady powiatowej dla wysłu
chania sprawozdań poselskich z ust posłów kuryi 
wielkiej własności oaręgów ta rn o p o lsk ieg o , skała- 
ckiego, trembowelBkiego i zbarazkiego, pp. Zagór
skiego. Yiviena i jego samego. O godz. 5 od by) się 
obiad składkowy w kasynie miejskiem, urządzony 
przez obywatelstwo okoliczne.

Jasło, 16 września. W niedzielę, 15 b. m-, °d' 
była się tn wielka uroczystość sokola: poświęcenie 
sztandaru i kamienia węgielnego pod budujący się 
gmach. Zjechali druhowie z Krosna, Gorlic, Prze
worska, Dembicy i Rzeszowa,- by uświetnić uroczy
stość, która rozpoczęła się nabożeństwem w koście
le parafialnym. Tu poświęcił ks. kanonik Sroczyń
ski sztandar po stosownem przemówieniu, poczem 
wbijano w drzewiec gwoździe pamiątkowe. Stąd 
ruszono do podmurowania przyszłej sokolni, gdzie 
znowu przemówił ks. Sroczyński, dokonując poświę
cenia kamienia węgielnego. Druh Wilnsz odczytał 
akt fundamentalny, który zaopatrzony w podpisy 
filarów tutejszego „Sokoła" spoczął pod fu n d a m e n 
tami budowy. Po przemowie prezesa druha dra Ba
ranowskiego ruszono do wiceprezesa druha Korla- 
kowBkiego na śniadanie. Tu szczególna owacya 
spotkała druha prezesa; Sokoli radzi, że przecież 
tak dawno projektowana budowa własnego gmachu 
przyBzła do skutku, obnoBili go wśród okrzyków 
„niech żyje'“, lecz on zawołał donośnie: „niech Ba
ranowski zginie, a „Sokół" żyje!"

Po południu odbył się w ogrodzie miejskim fe
styn przy udziale lwowskiej „Harmonii". Były i 
ćwiczenia wolne i na przyrządach, a o zmierzchu 
maczugi świetlne. Część druhów rozjechała się wie- 
czornemi pociągami, inna pozostała, by tańczyć do 
rana.

Cała uroczystość prócz moralnego, miała i mate- 
ryalny cel na oku; i zebrano rzeczywiście netto 
1000 złr. na zasilenie fundujzu budowy gmachu 
„Sokoła".

Nie będzie reform. ,.Wien. Abendpost" zaprze
cza doniesieniom niektórych pism, jakoby administra- 
cya naukowa nosiła się z myślą zmiany planu na
ukowego dla szkół średnich dolnej Austryi i jakoby 
zwracała się już rzekomo do dyr. szkół śf. d. Au
stryi z żądaniem ich opinii co do zniesienia języka 
greckiego. „Wiener Abendpost" wskazuje na to, że 
plan nankowy dla szkół realnych i gimnazyów był 
niedawno poddany dokładnej rewizyi i odpowiednio 
do podniesionych żądań poczyniono w nim różne 
zmiany.

Kronika poznańska. Na onegajszem żebranin 
Towarzystwa młodych przemysłowców w Poznaniu 
aż dwóch urzędników policyjnych, pp. Giirther i 
Stephan, przysłuchiwało się obradom. Nie wiadomo,

skąd naraz nasyłają na posiedzenia urzędników po
licyjnych Towarzystwu, które nigdy nie zajmowało 
się sprawami politycznemi.

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego poznań- 
sko-szamotulskiego, odbyło się wczeraj w Poznanin 
na sali w hotelu francuskim p, Łozińskiego. Zebra
nie było dość liczne.

Umarł wczoraj nagle w Poznaniu na udar serca 
tamtejszy komisarz kryminalny Hanneman.

Poznańska straż ogniowa otrzymała na między- 
narowej wystawie przedmiotów i nrządzeń ratunko
wych, służących przy pożarze — która to wystawa 
odbyła się w tych dniach w Berlinie — srebrny 
medal od ministerstwa stanu brnnświcko - Inuebnr- 
skiego.

W  sprawie wrzesińskiej wytoczyła prokuratorya 
oskarżenie o zakłócenie porządku publicznego 23 
osobom. Między niemi jest pięć kobiet i kilku ma
łoletnich chłopców. Jeden z ostatnich ma dopiero 
lat 13. Termin, jak. donosi „Lech", odbyć się ma 
w listopadzie r. b. przed gnieźnieńską Izbą karną. 
Jako świadkowie mają występować powiatowy in
spektor szkolny dr Winter i cały szereg policyan- 
tów i nanczycieli, także kilkn kolonistów Niemców. 
Obrony mieli się podjąć pp.: poseł dr Zygmunt
Dziembowski i pogromca hakatystów, mecenas Wo
liński.

O teatrze germanizatorskim dla górnośląskiego 
obwodu przemysłowego pisze „Katolik": Prezydent 
regencyi donosi, że naczelny prezydent Śląska zgo
dził się na nchwały miast i fabrykantów. Fundusz 
państwowy wypłaci 12 tysięcy marek rocznej za
pomogi, a 17 i pół tysiąca marek mają widzowie 
(robotnicy) jako wstępne zapłacić, 6 tysięcy marek 
płacą fabrykanci, a prezydent regencyi stara się o 
to. aby więcej jeszcze fabrykantów przyciągnąć. 
Dotychczas zgodzili się na zapomogę Bismarkhnta, 
lipińska spółka hut cynkowych. Królewsko - Lanra- 
hncka spółka i — generalna dyrekcya hr. Balle- 
strema w Radzie.

„Deutsche Wirtschaft". Ciekawe stosunki wy
kryła rewizya w Kasie oszczędności w Kołobrze- 
gn. Otóż znaleziono tam weksle, wystawione je
szcze przed 10 laty, a których wystawiciele i ak- 
ceptanci po części jnż poumierali. Nasuwa się tedy 
pytanie, w jaki sposób sporządzano tam coroczne 
bilanse, czy też może nie sprawdzano nigdy war
tości weksli w portfela ?

Rewizye domowe u anarchistów. W  Gelsen
kirchen, Schalke i Wannę w Niemczech odbyły się 
rewizye domowe n anarchistów, także n tych, któ
rzy publicznie się przyznają do socyalnej demokra- 
cyi. U pewnego cieśli W Wannę znaleziono gazetę 
anarchistyczną oraz kwit za kwotę, zapłaconą na 
anarchistów w Barcelonie.

Wiec polski W Bismarck w W estfalii odbył się 
w niedzielę staraniem „związkn Polaków". Wiec 
zagaił i przewodniczył mu p. Jan Pospiech z Bnlm- 
ke. Kilkn mówców omawiało najprzód sprawy gór
nicze, a potem ogólne sprawy Polaków na obczy
źnie, szczególnie położenie pod względem oi ieki du
chownej. Zachęcano tez zgromadzonych do wycho
wywania dzieci w wierze i narodowości ojców, do 
nnikania małżeństw mięszanych, do wzajemnego po
pierania się, do dążenia do oświaty zapomocą pol
skich gazet i książek. Rozdawano także na wiecn 
bezpłatnie elementarze.

Przygotowania na przyjęcie cara we Fra ncyi
zostały ukończone, dzięki ogromnemu nakładowi 
pracy i pieniędzy. W Compiegne, dokąd para car
ska przybędzie dzisiaj o godz. 6 wieczorem, zanie
dbany przez lata całe zamek został odświeżony, a 
we wszystkich salach i pokojach pannje stary, kró
lewski przepych, kłócący się z pnrytanizmem repu
blikańskim. Sprowadzono meble, gobeliny, dywany 
i prześliczne cacka z rozmaitych zamków i mnzeów. 
W szystkie pokoje odnowiono, zaprowadzono odpo* 
wiednie nrządzenia techniczne, słowem stworzono 
prawdziwie cesarską rezydencyę. Onegdaj przybyły 
do Compiegne trzy wielkie pakiety z adresem: 
„Jej cesarska mość, carowa Kosyi, w Compiegne". 
Te posyłki leżą w sypialni carowej nie otworzone, 
a zajmie się niemi słnżba carska po swoj<m przy
byciu do zamkn. Do biblioteki, w której było dnżo 
brakrw, sprowadzono 30.000 tomów z paryskiej 
Biblioteki narodowej

Miasto Compiegne przystroiło się z przepychem. 
Służbę bezpieczeństwa odebrała z ramienia rządn 
gwardya repnolikańska, której pułkownik Prśvost 
w porozumieniu z szefem policyi Cavardem wydaje 
wszelkie dotyczące rozporządzenia. Prócz tego przy
było do Compiegne kilka batalionów piechoty kolo
nialnej i obecnie liczba ogólna wojska z odziałami 
poBcyi wynosi 10.000 Indzi. Dzisiaj od godz. 5 
wieczór począwszy most na Oazie będzie aż do od
wołania zamknięty dla wszelkiego rnchn.

Podobne środki ostrożności przedsięwzięto i w 
Reims, Car przybędzie do Reims dwa razy, w czwar
tek i w sobotę, pierwszy raz, bierąc udział w koń
cowych manewrach, drngi raz podczas przeglądu 
wojsk. W  o-bn tych dniach na wszystkich dwor
cach kolei pomiędzy Laon i Reims na 20 minnt 
przed przybyciem pociąga carskiego wstęp dla pu
bliczności będzie wzbroniony. Nawet dla urzędni
ków i głnżby kolejowej, nie pełniących w danej 
chwili, peron będzie zamknięty. Podczas zwiedza
nia katedry w Reims 50 polieyantów strzedz bę 
dzie kościoła. Kolej z Dunkierki do Reims obsadzi 
wejsko, a w tym celu odkomenderowano 4 dywizye 
piechoty, jednę brygadę piechoty i cały 8 knrpns.

Minister wojny, generał Andree, za pomocą okól
nika wezwał wszystkich komendantów korpnsów, 
ażeby cesarzowej wręczyli buki®!' imieniem armii 
francuskiej. W szyscy generałowie i oficerowie szta
bu generalnego mają przyczynić się do składki na 
kupienie bnkietn z orchidei i róż „La France".

A n a rc h iś c i w  L o n d y n ie  należą prawie wyłą
cznie do narodowości francuskiej i włoskiej i mie
szkają w dzielnicy pomiędzy Tottenham, Conrt Road, 
Charlottestreet i Fitzroy Sąnare. Liczba ich , we
dług zapisków policyi londyńskiej , wynosi około 
1.500 osób. Chociaż Londyn posiada wcale znaczny 
kontyngent anarchistów, nie mogą oni tam rozwi
nąć „propagandy czynn", gdyż polieya cznwa nad 
nimi nieznnżenie. Cznjność ta policyi londyńskiej 
wzięła początek przed 7 laty, gdy Francnz Bonr- 
don, dążąc do Greenwich, zginął skntkiem wybhchn 
niesionej przy sobie bomby, która miała wysadzić 
w powietrze słynne obserwatorynm w Greenwich. 
Zaraz nazajutrz po tym wypadkn polieya londyńska 
rozpędziła anarchistyczny klub „Autonomia" na 
Windmillstreet, w którym knnto spiski i układano 
plany zamachów. Od tego czasn anarchiści przenie
śli swoją działalność na grant amerykański, na któ
rym główną siedzibę mają w mieście Pattersonie.

M ianow ania. Ministerstwo h and lu  nadało  s ta rszem u o- 
fieyałowi pocztowemu Henrykowi Hillichowi w Żółkwi 
posadę zarządcy tamże, a  Leonowi Goakiemu, kontrolo- 
rowi pocztowemu we Lwowie, posadę zarządcy w H a 
liczu, o r iz  zamianowało ofieyała pocztowego F e r d y n a n 
da Piwockiego w Rzeszowie kontrolorem pocztov. ym w 
Tarnowie.

Składki.  Na odbudowanie zawalonej wieży i spało 
nych części kościoła Jasnogórskiego: A. J .  K. 2 K.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e czwarek 19 września :  „Gioconda".
W  p ią tek  20 września : , Pod kolumną Z ygm unta" .  
W  sobotę 21 września : „Komedyanci" Paillerona.
V niedzielę 22 września: „Komedyanci".

Z kalendarza. W e czwartek  19 września: Januarego  
m. i Konstantego;  w p ią tek  20 września : Eustachego 
b. i F au s ty  p.; w sobotę 21 wrześuia: Mafeusza ap.

Wschód słońca dn ia  19 września  o godzinie 5 min. 24, 
zachód o godzinie 5 m in u t  45; długoś: dnia godzin 12 
m inu t  21.

Z  k ra k o w s k ie g o  o b s e rw a to ry u m . Dn.a 17 września po
godnie — term om etr  doszedł od 116 do 16 9 C.

Barom etr  idzie w górę.
Dnia  18 września  o godz. 7 rano stan  barometru  741-7 

mm, te rm om etru  10-3 C.
W ia t r  zachodni.

G a b ry e lsk i (K r z y s z to fo ^ , K ra k ó w ) sprze
daje fortepiany najznakomitsze] w A ustryi 
fabryki P e t l » o l  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  złr.

Dział ekonomiczny.
Z  ta rg ó w  z b o ż o w yc h . Krairtw ,  dn ia  17 września  1901 

rokn. Płacono z» 100 klgr. ne tto :  Pszenica  k ra jow a  ud 
1 5 8 0  do 16 90, Pszenica  węgierska  od —•— do —1—. 
Zyto krajowe od 13 7 0  do 14 40. Zyto węgierskie ud 
— - -  do — .— . Jęczm ień od 12 10 do 12 50. Owies z opła
t ą  akcyzową od 13 '— do 13 90. Groch od 17-— do 24'— . 
T a ra rk a  od 14'— do 17"— . Proso od 10-— do l l -50. 
FaBola od 14"— do B P — . Ja g ły  od 19'— do 25 — . Sia
no od —•— do6'40. Słoma od —"— do 4 80. Koniczyna 
od — •— do 6 80. Ziemniaki za  hek to l i tr  od 2 40 do 3'20. 
J a j a  za kopę od 2 60 do 320 .  Masła za  garniec  od 5-10 
do 6'50. Spirytus n a  95 prc. T ra lesa  za hek to l i tr  od 
— -— do 178. Oaowita  na  75 prc. od —"— do 138"— . 
K u k u m d z a  za 100 klg. od — 1— do 12'80.

Ostatnie wiadomości.
— Hr. Mn r> w i e w , rosyjski minister spra

wiedliwości, bawiący obecnie na wilegiaturze w Co- 
m o , rozmawiał temi dniami z redaktorem jednego 
z najwybitniejszych czasopism prawniczych włoskich. 
Rozmowa tyczyła się głównie stosunków sądowych 
i prawniczych w Rosyi.

Hr. Murawiew z perfidy.ą właściwą osobistościom 
politycznym Rosyi podnosił, że w Rosyi karę de- 
portacyi prawie znpełnie zniesiono, zatrzymnjąc ją 
tylko dla p r z e s t ę p c ó w  p o l i t y c z n y c h .  To, 
co w dziennikach europejskich piszą o deportacyi 
na Sybir — mówił minister — jest przeważnie 
tylko fantazyą(!). Deportowani są obecnie b a r 
d z o  d o b r z e  t r a k t o w a n i  i kara ta jest lżej
szą od kary więzienia. Zresztą w ostatnim rokn 
na deponacyę skazano tylko około 50 osób i to 
na czas ograniczony. Głownie deportuje się sekcia-
rzy.

Zapytany o n i h i l i z m ,  odpowiedział minister, 
iż nihilistów właściwie w Rosyi jnż nie ma, gdyż 
nihilizm roznłynął się w socyalizmłe. Socyalistami 
są robotnicy i część studentów, którzy —- jak się 
wyraził ironicznie hr. Murawiew — urządzają małe 
rewolncyjki, aby mieć w uance pauzy. Zresztą ce
sarz Mikołaj okazał się wobec Btudentów tak łago
dnym, że na razie wszędzie w uniwersytach panu
je spokój.

Zapytany zaś o hr. T o ł s t o j a, odpowiedział Mnra- 
wiew, że Tołstoj jest wprawdzie człowiekiem wiel
kim i znakomitym, ale jego znaczenie jako proroka 
wyśrubowano o wiele więcej niż jako pisarza. Ame
rykańscy i paryscy wydawcy silą się we własnym 
interesie na przeBadne reklamowanie go, tak, że 
Tołstoj zagranicą popularniejszym, jest aniżeli w Ro
syi. Tołstoj starzeje się, powtarza w kółko tosamo 
i głosi zdania, które o wiele wzniosłej wyraża Ewan
gelia. Gdyby nie zagraniczna reklama, sława jego 
nie byłaby tak wielką (?).

Rozmowa zeszła następnie na sprawę D r e y f  n- 
s a , przyczem hr. Murawiew oświadczył, iż od po
czątku śledził całą sprawę bezstronnie jako pra
wnik i ma święte przekonanie, że Dreyfns był win- 
nym.

W końcu zapytany, czy rząd rosyjski nie oba
wia się zamachn na życie cara we Francyi, odpo
wiedział. iż wcale nie. Są chwile takiego entu- 
zyazmn w życiu narodów, że nawet anarchiści co
fają się [przed zbrodnią. — Car wogóle bar
dzo niechętnie podróżuje, bo nie lnbi przyjęć i 
owacyj, jednakże w tym wypadkn zrobił wyjątek 
dla republiki francuskiej i chętnie udał się w po
dróż.

Trudno chyba w krótszych słowach więcej fał
szywych informaeyj o stosunkach rosyjskich udzie
lić komuś, co je oczywiście zna tylko ze słuchu.

i przedstawił jej wykonanie w następujący
sposób:

Myśl dokonania kradzieży powstała w jego 
głowie po wizycie w kantorze, celem zmienie
nia kilkunastu rubli.

Opatrzył przy tej sposobności, jak stoją kasy 
i meble, obliczył następnie okna piwnicy, wszedł 
do nich z pasażu, a przekonawszy się, że lokal 
piwniczny pod kantorem, choć zamknięty jest 
zawalony m rupieciami i śmieciem, a zatem rzad
ko odwiedzanym, ułożył plan włamania się i w 
dwu dniach go wykonał. Dla zmylenia poszla- 
ków, zakupił narzędzia w sklepach, ubranie ro
botnicze i dzwonek sygnałowy, co wszystko po
zostawił na miejscu zbrodni, narzędzia swe, 
przy pomboy których dokonał włamania się, 
wrzucił do kanału.

Robotę swą rozpoczął w piątek w nocy dnia 
6 b. m., podczas której powyjmował cegły ze 
sklepienia i nawiercił deski, leżące pod posadzką.

Dnia następnego, 7 b. m., rozpoczął pracę 
już około 10 wieczorem, przeciął do reszty de
skę, wysadził taflę posadzki i wszedł przed 
jedenastą godziąą do lokalu, a rozejrzawszy się 
w nim, mimo, ze się spodziewał większej zdo
byczy w kasie, stojącej koło okna, a zawiera
jącej depozyta obce, zabrał się do kasy podrę
cznej. Praca wycinania zamków w kasie trwała 
do białego dnia, nocą szła powolnie z obawy 
zwrócenia uwagi przechodniów, mu^jał ją usta
wicznie przerywać, dopiero nad ranem, gdy 
wszczął się ruch w uiicy i hotelu, musiał spie
szyć, pracując z wysiłkiem.

Około pół do ósmej rano ukończył zbrodniarz 
swą robotę, a'oczyściwszy się i umywszy, wy
szedł spokojnie na ulicę przez pasaż, unosząc 
monetę złotą i srebrną w kieszeniach, papiery 
zaś pod pachą.

Nie zmienił on trybu życia, aby nie zwrócić 
na siebie uwagi, a sztuka złota, którą zapłacił 
w łaźni, była pierwszym pieniądzem, pochodzą
cym z kradzieży, którj zbrodniarz ze swego 
łupu naruszył.

Bankier Jonasz otrzymał natychmiast całą, 
skradzioną u niego gotówkę i papiery, ponie
waż szczegółowo podał był swoją stratę. Zło- 
dzie;-włamywacz otrzymał w zamian za to — 
bezpłatne pomieszczenie przj ulicy Batorego.

N ow y Jork, 18 września. W miejsce sekre
tarza stanu H a y a, ministra spraw zagranicz
nych ma być mianowany R o d t, dotychczasowy 
minister wojny.

Berlin, 18 września. Donoszą tu z N o w e 
go J o r k u ,  że publiczność rzuca się na reda
kcje pism anarchistycznych.

Z L o n d y n u  donoszą, że korespondent dzien
nika „Standard" -z B r u k s e l i  podaje, iż mię
dzynarodowe konfereneye w sprawie anarchi
stów będą się odnosiły głównie do stworzenia 
takiej międzynarodowej kolonii, dokądby wszy
scy anarchiści byli wywożeni.

Londyn, 18 września. Do „Morning Post" do
noszą z Brukseli, że konfereneya międzynaro
dowa przec;w anarchistom ma się odbyć w Ber
nie lub w B-ukseli w przyszłym miesiącu.

Rzym, 18 września. „Agentia Italiana" do
nosi rzekomo z najlepszego źródła, że żadne 
z mocarstw nie wystąpiło z inieyatywą do 
międzynarodowej konferencyi dla nadzorowania 
anarchistów.

Podróż cara.

Telegraficzni; i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Złapano złodzieja.
D o n o s z ą  n a m  ze L w o w a :
Przypadkiem schwytano wczoraj we Lwowie 

sprawcę znanej kradzieży u bankiera Jonasza. 
Sprawcą tym jest niejaki Jan  Butkiewicz, ro
dem z Kowna, zdaje się, złodziej z zawodu. 
Zdradził się tem, że w łaźni trzeciorzędnej 
Meizelsa, przy ulicy Kotlarskiej, zapłacił duka
tem dziesięciofrankowym, stempia węgierskiego. 
Właściciel łaźni nie znał wartości dukata i 
posłał zmienić go do banku... Jonasza, gdzie 
kasyer Mund, dowiedziawszy się, skąd dukat 
pochodzi, wpadł na myśl, żo może on pocho
dzie z kradzieży bankowej. Wysłano policyę, 
która ujęła Butkiewicza, a odbywszy rewizyę 
w jego mieszkaniu u Maryi ’Dołubkowskie; 
przy ulicy Szeptyckich 1. 11, znaleziono w s z y 
s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  skradzione 
w banku Jonasza, i całą gotówkę w bankno
tach i złocie, a nadto kilkadziesiąt rubli, które 
już były „prywatną własnością Butkiewicza".

Jan Butkiewicz jest wzrostu średniego, bru
net o ponurem spojrzeniu. Twarz jego wielka, 
czworograniasta z wystającemi kośćmi policzko- 
wemi, cechuje wybitnie zbrodniarza zawodowe
go i nie zdradza nawet sprytu, z jakim wykonał 
ostatnią kradzież.

Przyznał on się w zupełności do zbrodni

LWÓW, 18 września. Dziś odbył się proces prze
ciw pięcin uczestnikom oBtatnich rozruchów głodo
wych. Obrony w ostatniej chwili podjął się adw. 
dr Wassermann, Skazano ich na karę od 2 tygo
dni do 2 miesięcy aresztn.

Sądzą tn, że hr. Kazimierz Badeni zatrzyma 
mandat sejmowy z krakowskiej wielkiej własności, 
a w jego miejsce w Złoczowskiem wybrany zOBta- 
nie hr. Ad, Skrzyński, który przepadł w okręgn 
Nowy Sącz-Limanowa.'

„Dziennik Poiski", który ostatniemi czasy miewa 
aż nazbyt ofieyalne natchnienia, nderza dziś na no
minację hr Andrzeja Potockiego, powiadając, że 
pie będzie ona wynikiem zasłng osooistych, lecz 
zbiegn okoliczności i że niewiadomo, czy hr. Poto
cki znany aż ze Zbytniej zabiegliwości około po
mnożenia swego majątkn, znajdzie dość czasa de 
zajęcia się sprawami krajowemi.

Korespondent „Słowa Polskiego" donosi, że dr 
Horowitz rozgoryczony klęską przy wyborach, za
mierza złożyć wszystkie swoje godności, a przeło
żonym gminy żydowskiej po nim zoBtałby prof. dr 
Rosenblatt.

Skonstatowano, że Butkiewicz, sprawca kradzieży 
n p. Jonasza, pochodzi ze Źmndzi, gdzie prawdo
podobnie popełnił też rozmaite zbrodnie. Zasiągnięto 
w tym względzie informaeyj. Dziś zdjęto z niego 
pomiary antropometryczne, a jutro odstawi się go 
do sąd a karnego.

Stryj, 18 września. Głosowało 44. Wybrani z wię
kszej własności hr. Klemens D f c i e d u s z y c k i  4 3 - 
Franciszek R o z w a d o w s k i  43.

Czerniowce, 18 września. Mąż wnuczki ce
sarza hr. Sehefried wydzierżawił lasy grecko- 
oryentalnego funduszu religijnego na lat 6.

Grac, 18 września. Członek Izby panów. hr. 
Fran. Lamberg zmarł tutaj po długiej cho
robie.

Berlin, 18 września. Manewry gdańskie zo
stały przerwane wskutek deszczu.

Rzym, 18 września. „Tribuna" donosi, że 
rektor Paziuan wytoczył skargę przed pretora 
przeciw komisarzowi, który zajął kolegium St. 
Girolamo.

Rzym, 18 września. Minister Z a n a r d e l l i  
ma przedłożyć królowi projekt nowelli do ko
deksu karnego, w e d l e  k t ó r e j  a n a r c h i 
ś c i  b ę d ą  m o g l i  b y ć  k a r a n i  ś m i e r c i ą ,  
wbrew istniejącym dotąd przepisom.

Londyn, 18 września. Pomimo, że 15 b. m. 
upłynął termin podany przez Kitchenera w pro
klamacji do poddania się, Boerzy się nie pod
dali. Kitchener zamierza farmy Boerów, zo
stających pod bronią, wystawić na sprzedaż 
Słychać, że 20.000  rodzin boćrskich zamierza 
się przesiedlić poza granice Transwaalu.

Londyn, 18 września. „Daily Chronicl" do
nosi, że car jećzie do Francyi z ustną misyą 
od cesarza Wilhelma zdolną do zapewnienia 
na trwałe pokoju i z życzeniem cesarza Wil
helma, aby mu danem było od\,.edzić F ran
cję.

Paryż, 18 września. Zamieszkali tu Armeń
czycy zamierzyli wysłać deputacyę do c a r a ,  
w- czasie jego pobytu we Francyi z prośbą, aby 
podjął interwencję na korzyść prześladowanych 
w Turcji Armeńczyków. CC

Sprawy chińskie.
Berlin, 18 września. Wczoraj wojska chiń

skie zajęły cały P e k i n ,  a między innemi tak
że „miasto zakazane". Wojska japońskie i eu
ropejskie ustąpiły.

Odpowiedzialny reaakior i wydawca 
Miohał Fo"iopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą on 

Redakcji).

Studenci
uczęszczający do szkół średnich w Krakowie, 
znajdą umieszczenie i troskliwą opiekę, z g w a 
r a n c j ą  za debry skutek w naukach, Tylko 
wcześniejsze zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
Henryk G o t t l i e b ,  Kraków, Dietlowska 68.

W zakładzie ortopedyi Jadwigi Mayówny,

K. Witkay i Syn
udzielają

LekcyjTańca
u siebie w domu, oraz w pensjonatach i do

mach prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. R y n e k  

g l . ,  Ł .  27. I  p i ę t r o  (vis-a-vis odwachii)

Po zamordowania Mac Kmleya.
Waszyngton, 18 września. Prezydent Roose- 

velt prosił członków ministeryum, aby zatrzy
mali swe teki na czas jego prezydentury.

Buffalo, 18 września. Proces Czołgosza od
będzie się stanowczo dnia 23 b. m.

Londyn, 18 września. Z Bnffalo donoszą tu, 
że wczoraj stawiono Czołgosza po raz pierwszy 
przed sędziami. Skrępowany, przedstawiał on 
bardzo przykry widok. Oskarżono go o mor
derstwo 1 stopnia, za które wyznaczona jest 
kara śmierci zapomocą elektryczności. Czołgosz 
miał oczy zamknięte i rzadko kiedy je otwie
rał. Zrazu zdawało się. że go trwoga zdejmuje, 
mimo to zachował się lekceważąco wobec sę
dziów i nie odpowiadał na żadne pytania. Za 
obrońców wyznaczono mu dwóch byłych sena
torów, republikanina Lewesa i demokratę Ti- 
tusa.

Buffalo, 18 września. Czołgosz nie wiedział 
nic o śmierci Mac Kinleya. Dowiedział się o 
tem dopiero z pochodu pogrzebowego przecho
dzącego przed jego więzieniem. Na chwilę za- 
igrał na jego twarzy uśmiech tryumfu. Potem 
napowrót wpadł w apatyę.

W. BARABASZ i Spółka
Kraków, Rynek, 39. 91

Restauracya hotelu „Victoria‘,
(naprzeciw teatru) wydaje 

o b i a d y  p o  2  k o r o n y , k o l ą c y e  p c  1 k o 
r o n i e  5 0  h a l e r z y .

W gabinetach ceny tak ;e same.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

■Wiedeń, 18  w rz e ś n ia  1 9 (il .
koć. o..|

R en ta  anstryacka p ap ie row a  98 30
„ „ s r e b r n a ................................ 98 25

4°/B ren ta  austryaeka ilo t" . . . . . 118 80
4°/0 „ 7 k.ronow* . . , . 95 55
t°,o r węgierska c i o t a ......................  118 45
4°/0 „ „ koronow a  92 40
Akeye Banku auatro-węgierskiege . . .  - 1620 —

„ kredytow e-................................................ p l 7 75
L o n d y n .....................................................................  239 22•/,
M a r k i   117 10
20-to M arków ki  23 40
20-to Frankówki . -   19 */,
Włoskie b a n k n o t y .......................... ....  . . . 91 5u
D u k a t y ................................................................. 1 1 32
Losy węgierskie prem iow e  176 75
Lor> tnreok!(   94 75
Akcye Anglobsnku .   <jso - -

„ U n io n b a n k u ...........................................  514 —
„ B a u k v e r e in ...........................................  427 —
„ L a e n d e rb a n k n ..............................  309 —
„ Kolei Lwowsko •Jterniowie-Y.-.j 520 —
„ , P o lc d u io w o i............................ 8 ! —
„ B lb e th a l ....................................  455 —
„ „ Nordbann 5470 —
„ „ S t.aa tso jJ ;::.................................... 613 —
„ . A lp in e   341 —
„ Tarecfcie fauŁ o-A re..............................  277 —

B u o lo .........................................................................  253 25

S a r l h ,  18 w rz e ś n ia  i 90  L.
B anknoty a n s try a e S - ie   85 35
K rótki W i e d e ń   85 30
Hanknoty rosyjskie  'JM 35
K rótka W a rs z a w a    215 90
4 \/i ° ci Listy po lsk ie   97 75
R enta w lo a k s  9-t </«
Akoye austrya  kio k red y to w o   194 37
Ultimo r u b l e  — —

Wiedeń, 18 w rz e ś n ia  1301.
Spirytus g o to w y  41 40
Cena n a f t y   10 25
Pszenica (na j e s i e ń )  7 96
Zyto (na j e s i e ń )    7 07
K u k u r n i s s   5 40
Owiea (nr j e s i e ń )   6 81

Cennik Izby handlowej i przemysławsj 
w  K rakrw ie

r. d 18 września 1901 r. godzina < w ę:0uor.i-
, Korom- -

1. W-luty ! * n iąd-..-;
Ruble pap ierow e....................................... 952 60 .54  —
Marki nie oieckie  ..............................  116 75 1.7 3 5
Franki p a p ie r o w e ..................................  94 75 95 2 i
Dwndziestofrankdwki w złocie - . . 19 — 19 i ł

BIELIZNĘ MĘSKĄ, BIAŁĄ I Dr JAEGEBA, KRA
W A T Y , RĘKAWICZKI, »KHIWA« KALOSZE ROSYJ-

aO<v

SKIE I AM ERYKAŃSKIE DAMSKIE I MĘSKIE ^  ^
O

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
 - <  Kraków, ulica Sławkowska L. 8. >

KAPELUSZE, CYLINORY P. & C. 
H AB IGA WILH. P LE S S A ) z i n n y c h

CES. KRÓL. NADWORNYCH FABRYK.
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"4 Nr 215. N O W A  R E F ,  O R M A. Czwartek, 19 Września 1901.

Za spokój dubzy ś. p.

Dra W ładysława Trzmiela
odbędzie, siij a 178

' K u h o ż c i i N t w o  ż a ł o b n e
dnia 24 września  b. r. o g. li rano

ir koStode 0 0 .  H> nnrdyuiiw, 
na które rodzń e i siostry zmarłego Kre

wnych i Znajomych zapraszają.

P R A K T Y K A N T
z chrześoijań. domu. zostanie p rzy ję ty  
z początkowem utrzymaniem do handlu 
„ L i n o l e u m * ' ,  ul. Szewska 1. 2172 i :s

Pokój kawalerski
z osobnem wejściem, z m eblami i usługą, lub 
bez tyohże . na  I t - g i e m  piętrze przy P l a c u  
S z c z e p a ń s k i m  L. 8 .  od I-go października 
do wynajęcia . — Wiadomość tamże. 2277 I 0

J L d l E * e s y
wszelkich stanów i kra jów — do przesyłki 
ofert celem zawarc ia  stosunków handlowych 
(z g w a r a n c j ą  portal  w I n t e r n a t .  A d r o n e n -  
B n r e a n  J o i e f  B o s e n z w e i g  & S o h n e  i n  
W i e n ,  I . ,  B a o k e r i t r a n e  N r .  3 .  In ternrh .  
Telefon 8155. Prospekta  franco. 2174- 1

KURSA WYŻSZE DLA KOBIET
im. A. Baranieckiego,

u trzym yw ane  kosztem gminy m ias ta  Krakowa. 
Budżet do.ooo koron. Biblioteka zaopa tryw ana  
w najnowszą li te ra turę .  Kurs dw ule tn i  na  wy
dziale l iterackim i przyrodniczym na  poziomie 
uniwersyteckim ; rok szkolny od ló paździer
nika. Wydział a r tys tyczny  pod kierunkiem 
J a - k a  Malczewskiego t rw a  od 1 października 
do końca czerwca In fo rm ac je  oraz plany nauk 
przez sekretarkę  kursów H. Tomaszewską, ul. 
Karmelicka .'id. Dyrektor Józef TtostafFKs/ei. 

1855 3 3

Ki lNCKSYONOWANA
I Z B A  Z A Ł A T W I E Ń

w  gm achu  T o w a r z y s t w a  w za je m n e j p o m o c y 
4 u U rz ę d n ik ó w  p r y w a m y c h  1869
L w ó w ,  p l a c  D ą b r o w s k i e g o  5 ,

o b o k  h o t e l n  Ż o r ż a
pod kierunkiem i kontrolą  Dyrektora  tegoż To
warzys tw a  u ła tw ia  kupno i sprzedaż m aję tno 
ś c i . wydzierżawienie tak o w y ch ,  pośredniczę 
w sprzedaży płodów rolniczych i leśnych, w na- 
Irnau machin rolnicz.. sz tucznych nawozów itd.

P . S T A S Z K O
KRAWIEC MĘSKI z Warszawy, 

w  Krakowie, ul. Dominikańska 3,
przyjmuje  wszelkie  roboty w zakres k raw ie 
c tw a wchodzące, tak  ze swego, jakoteż  z po
wierzonego mu m ate rya łu  i wykonuje takowe 
podług osta tn ie j  mody — po cenach możliwie 

na jtańszych.  2130 2 8 
Podejm u je  się rów nież w ykonyw ania u b ra ń  

dla W ieleb. D uchow ieństw a.

Potrzebny Nauczyciel
lub \ a u c z y c i e l k a  do chłopczyka klasy IV. 
i d" dziewczynki II. kl. e lem entarne j  — do 
d i mu  p Iskiego w Bosnii. Keflektanci ze- 
i hc.i podać swe w arunki  do p. Jana S tr y e h a r -  
sk ie g o , K ra k ó w , ul. Ja g ie llo ń sk a  7. v 2 '6 6  2 3

Werkmistrz
tokarski  — (P o la k 1, sp e c ja l i s ta  we wszystkich 
wyrobach z drzewa, bursztynu, ambroidu. cel- 
luloidu i t. p. i przyrządów e lek tro - techn icz . ,  
poszukuje odpowiedniej posady lub s p ó l u i k a  
do założenia [, krajowej fabryki przyrządów 
do palenia  itp. Potrzebny k ap ita ł  3 — 5000 złr.

Odbyt wielki i pewny. 2125 5 o 
Adres:  F r. A n to n ia k , W ien, V ., D ieh lga sse 5.

Doskonałą

1‘ O L E t A  1228 0 0

Skład Win Greckich
m  '“ KRAKÓW. JAGIELLOŃSKA 1.

Cała butelka 9 ©  ct.. mała 5 ©  ct.

1877 17 20

otrzym uje  się przez użycie U y d ła  jj lio e r y -  
n o w o -b e n io e s o w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,
które nsuw a  piegi, l is z a je , w ą g r y  i w s z e lk ie  

w y r z u t y ,  czyniąc  płeć piękną, białą.

Składy, w K r a k o w ie  J  W iśniewski,  skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w B o o h n i .łan Mi
chnik, drognerya: we L w o w ie  Fridr ich  Bea- 
cock, ul. H e tm ań sk a  4. — Z powoda licznych 
podrabiań up rasza  się wyraźnie  żądać  „Mydła 
Ja k ń b a  W iśn ie w sk ie g o , m ag is t ra  fa n n ac y i .“ 

2035 74 O

Płyty scagliolowe
b u d o w la n e , na  lekkie śc iany  i powały, n a j 
praktyczniejszy  i ń a j t a u s sy  sys tem ,  zupełnie 
ogniotrwałe.  Ochrona przeciw wilgoci, zgnil i- 
żnie  i r o b a c t w a . najdz ie ln ie jsza  iznlacya od 
z im na i c iep ła ,  znakom ita  akustyczncfcć, lek
kość i wytrzymałość, mogą być wprost na  po
dłodze układane. Oszczędność miejsca  i szyb
kość w ułożeniu. W grubościach 5 ,  7 i 1 Ol ,„ 
otm. Do sprowadzenia  przez: H en r . E r n s t ,  
E l a u m a t e r i a l e u g e s c h a f t ,  M ahr. O s tr e n .

2112 5 50

BAZAR KRAJOWY
W  K R A K O W IE ,

Ji-fffioh ( f ł ó ł c i t  tf, r  ó y  n L  U r o c l . i c j  L.  2 0 .
poleca na sezon j e s i e n n i  i z im ow y św ieżo o t rz y m a n e  w y ro b y  

k ra jo w e  w w ielkim  w yborze , jak o to :

Korty i Czesanki 
Sukna 
Burki
Peleryny damskie,
Serdaki,-----
Koce,
Chodniki.

C en y  lab rycw iu i s ta łe .
P róbk i su k n a  i k o r to w  w y sy ła m y  mi żądan ie  

o d w ro tn ą  p ocz tą  f r a n c o .  2 1 1 0 3  10

Z A M Z A D  I i  I Z A  K I  .

Bardzo w ielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrow ie  

takov)e u trzym uje przez uzyu a n ie

>IGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D -  C A U V IN ’A
/środek  popularny od dłuższego czasu, eaono 
, miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje s,ę 
zastusować prawie we wszystkich chorobach cnru- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzm y, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

ktrawieniu lpowolnem funkeyonowaniu żołądka, i

P I 3 U Ł K I  C A  U V i y  są do nabycie, we 
wszystKicn uńększych aptekach świata 

■jr w P A R Y Ż U  ; J  
Faubourg Saint-D cnu. 14'!

8 39 O

Kantor W y m ian y
F ilii c. k . uprzyw . galic. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K RA K O W IE

k u p u je  i sp rzeda je  pod n a jk o rz y s tn ie js z y m i  w a ru n k a m i  w szelk ie  
p a p ie ry  w ar to śc io w e ,  b a n k n o ty  z a g ra n ic zn e  i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e 

k a z y  na w sze lk ie  w iększe  m ia s ta  z a g ra n ic zn e .

lico w  i
0  bez potracenia prowizyi. 0  

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO
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1 W 0 D A  W E N U S S
do w y b ie la n ia , w y d e lik a c e n ia  i o d ś w ie ża n ia  t w a r z y .  Cena 4  l<

0 JAN IHNATOWICZ,
Kraków, Sukiennioe Ni 20 - Lwów. ul. Svkstuska  Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 

f i  Przemyśl, ul. Franciszkańska  Nr 24. 2140 1 O

00001

o
8
8>00000000'-' ooooooo oocooooo

„ F A V O R  I T “
prak tyczna  nowość dla palących cygaro: pozostaje podczas p racy ,  
g ran iu ,  ciągle bez przeszkody na ręku. — Oczy zosta ją  ochronieni 
palce pozostają czyste i wolne od nieprzyjemnego zapachu. - Iuz.ywi.e i wumic uu nieprzyjemnego zapachu 

we wszystkich handlach galameryjnych ’ tMfłJ

■iibo przy 
ione od dymu. 

Do nabycia 
i trafikach. 2104 1 8

© H e r b a ta  z  B r o d o w i 9 Od d aw ien  d a w n a  ze s w e j d o b ro c i i zap a c h u  zn a n ą  p ra w d z iw ą

•  H e r b a ta  z  B r o d ó w !  •

HERBATE ROSYJSKA
C C

zbioru majowego, poleca h a n d e l

Adamowicza
w  B r o d a o h  na  pograniczu rosyjskiem. 122 O

1 funt  ..F a m ilijn e j11 bardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
1 f unt  „M elange de M osk a u 11 w oryg. opak., najlepszej 2.50 

funt  „ Im p e ria l11 cesarskiej,  w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 fun t  „ O k ru c h ó w 11 z najlepszych h e rb a t  kwiatowych . T20 
K a w a  C eylon  znakomita ,  franco 5 k i l o ................................ 9 —

TO N IN O N a tu r a ln e  b ia łe  i  o z e r w o n e  w in o  D a lm a t y ń s k ie
odpowiadające przepisom farmakopei najlepie j  polecone 
dla d ia b e tik ó w , c ie rp ią c y m  na żo łą d e k , o sła b io n ym  i re k o n 
w a le sc e n to m  , je s t  do nabycia  w e w s z y s tk ic h  a pteka ch ,
w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach deli
katesów, jak  również w składzie cen tra lnym  pud firmą:

SimCtta & Blau W ie d e *  I. G r ie rh e n g a s s e  H.
MST C en a  z a  b u te lk ę  1 k o r . H B |

1’oszukuje się agentów na  większe m iastd  prowinoyoualne.

P o s i ln e  p o ż y w ie n ie

t r o p o n
w z m a o n ia ją o e  a p e ty t  i  n a d z w y o z a j  p o ż y w n e  j e s t  podstaw ą dla: 

su o h a r k ó w  T r o p ó n , o ia s te k  T r o p o n . o z e k o la d y  T r o p o n , k a k a o  T ro p o n , 
m ą o z k i o d ź y w o z e j  d la  d z ie o l  T rop on .

U ą o z k a  z  b ia łk a  T ro p o n  jako doda* ■ : do potraw d la  zdrowych i rekonwalesc. 
K s iążka  kucharska  „Moderne K raf tk i iche11 darmo i opłatnie. W s z ę d z ie  do  n a b y o ia ,  

gdzie niema, udz ie la ją  wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży
O e st.-u n g . T r o p o n -W e r k e , W ien, V III I, K ou h g a sse  3. 1020 39 52

Korzystny dochód uboczny.
Miejski zakład ubezpieczeń na życie i ren tę  jubileuszu cesarza Franc iszka  
Józefa  w W iedniu założył dla Galicy! i' Bukowiny genera lną  reprezentacyę  

z siedzibą na  Bukowinie i k reu je  we wszystkich m iastach agentury.
Pensyon iśc i , urzędnicy, kupcy, nauczycie le  i sekreta rze  gm inni  moga sobie zapevCni,ć .dobry 
dochód poboczny. Zdolni a jenci o t rzym ają  wyższą prowizyę. P rzy jm uje  się ubezpieczenia na  
zejście, dożycie, rentę , oraz fundusze pensyjne i na  m ieszkania  dla urzędników państwowych, 
krajowych i p ry w a tn y ch ,  członków aerna ,  robotników i ich wdów, a  premie są tańsze  niż

w innych zak ładach  ubezpieczeń.
Prospekty wysyła się bezpłatnie. S ta ra jący  o ajeneyą winni się zwrócić, do generalnego 

r e p re z en tan ta  p. J a n a  B b h m a  w S e le t in ie  JjBukowinal.  * 1995 7 20

W  K R A K O W I E
w ydaje

ASYGNATT KASOWE
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  487 27 30 K

4  * | , za 90 dniowem wypowiedzeniem, £  
. 4 ° o  za 60 dniowem wypowiedzeniem, g  

X 3  V J0 za dniowem wypowiedzeniem.
F i l i a  ©I k . u p rz . g a l. ak c . B a n k u  liip o tec zu c g o  
p rz y jm u ją  w kładk i do oprocentow ania w r a c h u n k u  bieżą- ^  

^  c y m , w y d a je  w ty m  celu książeczki czekow e ,  p rz y jm u je  J  
g  dep o zy ta  w a r to śc io w e  do p rzech o w an ia ,  udz ie la  zaliczki n a  pa- 5  
X  piery  w artościow e i u s k u te c z n ia  z lecen ia  n a  zakupno łub 5  
H  sprzedaż efektów  n a  w sz y s tk ic h  g ie łd ach  k le jo w y c h  i z a g ra ń .  j |

XXXXXXXX XX XX XX x x x x x x x x x x x x x x

4 0 0

Do sklepu Kółka Rolniczego w Schodnicy po
trzebny zaraz K ierow nik, gruntownie obezgatij 
z handlem spożywczym, biegły w buclialter\i i ko- 
respondencyi, z kaucyą koron 1000— 2000.

Oferty wnieść należy najdalej do d. 25go wrze
śnia b. r. do Zakładu Kółka Rolniczego w Schodnicy 
i zaopatrzyć je w odpisy świadectw i refereneye, na
leży podać także wymagane lionoraryum. Zgłoszenia 
nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 2154 2 3

Crzy zas tosow aniu 'Środków  leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły lu d z k ie . po operacyach hirurgicz.. 
w ogólnem osłabieniu różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sil o rg an izm u , z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie  W INA G R E C K IE ,  guyż są zuDełnie 
czyste  i naturalne, zarówno bardzo smaczno i p rzyje
mne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby z przyjemnością 
je  używają. W łasnością zaś W in Greckich je s t  to: że 
są zupełnie na tu ra lne  i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe, 
jak  poniżej analiza  w ykazu je ,  natom iast silnie wzma
cniają siły organizmu, przyw racając  apety t i regularne 
t r a w ie n ie , zaś p rzy  użyciu nie sprow adzają gorączki, 
jtik to ma miejsce przy używaniu innych win.

Dla wyboru poleca jjdę:
Mi no  Greckie słodkawe ,.MAYRODAPHNK*‘ czerwone

,.M AŁW AZYA“ białe 
,, ,. niesłodkie ,.ACHA-1ER*1 , u

WINA GRECKIE są do nabycia:

w  w yłączn y m  tłó w n y m  Skłaflzie W ln U m i l
w K rakow ie, ul. Jag iellońska 7.

9BT* Wysyłki na prowincyę załatw ia się odwrotnie.
(Jenuili tjratO.

Powyższe gatunki win bywają używane we w szyst
kich większych zakładach leczniczych , klinikach , szpi
talach i sanatoryach.

A N A L I Z A
c. k. chemiczno-fizyologicznej a  tacy  i doświad. dla 
uprawy W ina w Klosterneuburgu koło Wiednia.

W ino MAVRODAPHNE zaw iera:
W ag a  spec-yf. . 1.0453 [ (lukru . . . 13.95 ("inn.
Alcohol . . . 13.84 Hrm. | (Hyceryny . . 1.04 „
Kxt,ract . . . 16.04 „ I Popiołu . . . 0.287 „
Kwasów wolu. . 0.51 „ | K w asu  fosfor. . 0.0539 „

Kwasu siarkowego ....................................................  0.0378 Gnu.
Co odpowiada ob jęta  s ia rkann  potarzu . . . 0.860 „
P o dłu g re z u lta tó w  ro z flio ru  nie z a w ie ra  w in o  to  ża d n y c h  o b c yc h , 

albn z d ro w iu  s z k o d liw y c h  sk ła d n ik ó w .
Klbśterneuburg, dnia 25 lipca 1896.

Dyrektor: P roj. D r L. Pocsler m. p.

Ś W I A D E C T W O .
W iedeń dn ia  13 czerwca 1896. 

W idee Sznnotm y Panie!
Przysłanego mi przez Pana  dla chorych mego oddziału W in a  

„ M a vro d a p h n e “ używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, że takowb okazało się d o b ry m  śro d k ie m  w zm a c n a ją c ym  
u chorych na  febrę lub dłuższą chorobą osłabionych pacyentów.

podp. P rfrr  Hocheneę/tj
Przełożony oddziału na  Poliklinice w Wiedniu.

W s z e l k a  g w a r  a n e y a  z a  c z y s t o ś ć  i  n a t u r a l n o ś ć  
W i n  p o r ę c z o n a .  452 15 o

Rutynowany agronom
Ś l ą z a k ,  teoretycznie  i p rak tyczn ie  wykszta ł
cony, poszukuje posady. — Zgłoszenia pod- 
„ W ie rn o ś ć 11, L w ó w , ul. P a n ie ń sk a  27. 2120 4 4

Julian Dasiewicz
m ydlarz  od 38 l a t  założenia w  K r a k o w i e  
p r z y  u l .  S z c z e p a ń s k i e j  p o d  1. g ,  d o m  

M l * .  W a l t e r a .
poleca Szan. Publiczności: N a f t ę  C e s a r s k ą  
n iezapalną  po 36 halerzy l i t r  oraz M y d ł a  
własnego wyrobu pod nazw ą  . . © r i m a  O l i -  
s u e " .  czysto, s iarkowego, bez jakichkolwiek 
domieszek, bardzo w y d a tn e  i nieszkodliwe dla 

bielizny, od 5 kiio wzwyż cena niższa. 
2100 2 O

00

cc

cd 

■ ■ ^

M -22
b5 w eta 
h  MXI CtJ
« g  ^
® N _

tA TTa>
^ ^  co
co (m
% L °►a —

1 g o  
m I  Ł±! 

3 yo  
£

* b
i  OUi<o

L J
N
U
LU

iP
10 .

N  St

S<-
& i J :

H 

%

b

c
c

o
-

% *  * g  -«0 O
N O NCC<v

-Ł4
sO

^  o
= fl
Ni g

C0* Ł- ® 
«  f t  Ncc

3  o  £
co

CC
M
W
£
c d

o
fi-
c d

£? CD x ulas •

•s 3

li
^  cu

2  o

■2a rsł■NJ

sC8
08

N
A

d

N3

-a 
o- O
a?

its 
co
N 09 2  

ed

Nauczycielka muzyki
uczennica pierwszorzędnego profesora, udziela 
lekcyj gry  na  fortepianie u siebie w domu 
i po za domem. — Adres poda D z i a ł  i n s e -  
r a t o w y  „ N o w o J  R e f o r m y . 11 1962 16 "

H r i l l / O r T  litograficzny, poszukuje 
U l  I L kondycyi lub innego za
jęcia. IV razie potrzeby złoży kaucyę. 
Zgłoszenia pisemne pod liter. J- M. do
D ziału  inserat. „N. R e form y.“ 2124 4 5

M I O D O S Y T N I A
Włoizlmiena K irM S k łep i  w Brodach,

poleca wyborny s ta ry  miód w różnych g a tu n 
kach w beczkach i f laszkach. — Geny niskie. 
Próbki wysyła  się na  żądanie. 2149 2 6

(Mb stołowe wiijroaa
dojrzałe słodkie najszlache tn ie jszy

g a t u n e k ....................................... Kor. 3 20
N atu ra ln y  czysty miód pszczelny . „ 6'60

W skrzyneczkach pocztowych doDrze opa
kowanych po 5 klg. wysyła opła tn ie  za zab- 
Gzeniem do każdej stacyi pocztowej. 2157 2 4

Sebastian Hahit, Werschetz Unnarn.

10,000 koron
na 7°/o, na  p ierwszą hipofekę po Banku na 
realność w Krakowie — są zaraz do umiesz
czenia.  — Wiadomości udzieli Jan S t r y c h a r s k i  

w  K ra k o w ie , ul. Ja g ie llo ń sk a  N r. 7. 2063

F O L W A R K
75 mórg najlep. czarnozienia I. k lasy> 
wraz z murowanym domem mieszkal
nym i gospodarcz. zabudowaniami, Przy 
szosie, 2 kilometry od drugiej stacyi za 
Lwowem, w ślicznej zdrowej o k o l i c y -  
ma po 250 złr. za mórg do sprzedania 
Jan  S trycharski w Krakowie p rzy  alicy 
Jagiellońskiej pod N r. 7. j971 14 o

C. k. k o ń c e  sjy,o n  o w  a. n e

Eiuro podróży i spedycyjne
Z o fii erPlaj,

O św ięcim , DwopzeC
sprzedaje 1878 3 O 

b ile ty  kolejow e okrężne, 
k a r ty  okrętow e I-szej i B-giej k ,fSy> 

oraz k a r t y  i i i i ę d z y p o k ł i i ( l e « t e  dla 
w y c h o d ź c ó w  d o  A m e r y  k l -  

 P rospekta  darmo i opłatnie.  — -

W okolicy Jasła
piękny majątek

z lasem , w obszarze około 500 mórg., 
z pięknemi budynkami i inwentarzem, 
(i kilometr od stacyi Kolei szosą odda
lony -P  w ziemi I. klasy, z której po
łowa gruntów  jes t  już prawie zakon
trak to w an a  do parcelacyi —  może być 
z wolnej ręk i zaraz, z zasiewami, pod 
korzystneroi warunkam i dla nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany. —  
Bliższych wyjaśnień udzieli Jan  S try 
charski, Kraków, Jagiellońska. i 6g5 23 o

Z  N o w e j Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drakami L. K. Górski.

Materye wełniane, flanele, barchany,
=  BLUZKI i HALKI GOTOWE =

K o c e  - Ka.]33r C h o d n ik i.

Ceny Jptizo nistie, 
stale 1984 50

V niedziele 
1 święta 

sklep lamkipęty.


